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Nie ma dziś, zda się, zakątka na kuli 
ziemskiej, nie ma kraju ni państwa, w którem 
nie odbywałaby się jaka ewolucja, lub nie 
wrzała wewnętrzna jakaś walka; w którem 
nie ścierałyby się ostro stronnictwa, a duch 
narodu prąc na zewnątrz, nowych nie szukał 
dla się torów, lub też pozbyć się nie starał 
krępujących go więzów i otaczających go 
form przestarzałych. Na całym globie ziem­
skim, w dążeniu ku poprawie stosunków, ży­
cie ludzkości bije szybktem tętnem. Czy w 
tej pogoni za „lepszem*, istotnie dla wszyst­
kich cel ten zostanie osiągnięty, wątpić na­
leży; w każdym razie jednak, owa gorączko­
wa żądza zmian za wszelką cenę, a byle 
rychło tylko, jest świadectwem nerwowości 
naszego wieku, przed którą i zimna zwykle 
dyplomacja i polityka ustrzedz s 'ę nie mogą.

Najwięcej nowości przychodzi obecnie z 
Rosji, gdzie wobec od wieków nie wietrzonej 
atmosfery, tyle się nagromadziło zepsutego 
materjalu, ie burza obecna stać się może dla 
niej dobrodziejstwem. Powoli ruch rewolu­
cyjny w Rosji, prócz antirządowego i inny 
jeszcze przybiera kierunek, posiadający pe­
wne cechy, ie  tak powiemy „autonomicznego 
terroru*. W Warszawie żydzi rewolucjoniści, 
rżną i strzelają od dni kilku żydów innych, 
oddających się mniej lub więcej hańbiącym 
zajęciom, a nad morzem Kaspijskiem i na 
Kaukazie Tatarzy i Czerkiesi, których iromi- 
gracja Ormjan z Turcji niemal do żebraczego 
doprowadziła kija. również zbrojno przeciw 
nim wystąpili.' Na czele tego ruchu stanęła 
na Kaukazie wywłaszczona ze swych posia­
dłości przez handlarzy-Ormjan, wymierająca 
szlachta gruzińska. Rozumie się, Ormianie nie 
,pozostali dłużnymi odpowiedzi; potworzyli 
fajne związki terorystyczne i dziełem jednego 
z nich było zabicie przed kilku dniami bombą, 
znienawidzonego przez Ormian gubernatora 
Baku, księcia gruzińskiego Nakaszidze.

Pomimo republikańską etykietą przepisa­
nej prostoty, Paryż, a wraz nim Francja, nie 
może obejść się bez parad i dworskich wy­
stępów. Nie mając własnego monarchy, w y­
syła Francja swych posłów do Berlina, by 
uświetnić wesele cesarskiego syna, w dniu 
30 maja zaś powita prezydent republiki w 
Paryżu z ogromną pompą króla hiszpańskie­
go Alfonsa i przez 6 dni następnych bawić 
Się będzie Paryż paradami, festynami i uro­
czystościami, jakie wydane zostaną na cześć 
królewskiego gościa.

Co do „kulturkainpfu*, to przybył Kościo­
łowi katolickiemu we Francji jeden mimowol­
ny spizymierzeniec. Mianowicie zjazd algier­
skich rabinów postanowił zwrócić się do 
fran uskifgo rządu z przedstawieniem, źewo 
bec postanowionego już „rozdziału*, konie­
czne m jest zatrzymanie opłat rytualnych za 
koszerne mięso, w przeciwnym bowiem razie, 
rab:ni wobec utraty pensyj rządowych, me 
mieliby żyć z czego. Rozumie się, że owo 
przedstawienie rabinów biegu rzeczy wobec 
Kościoła katolickiego nie zmieni, rząd bowiem 
poczyni zapewne dla wyznania żydowskiego 
ustępstwa, jakich by dla katolików nie uczynił.

Włoska polityka irredentystyczna prze­
niosła obecnie swój punkt ciężkości do 
Tryjestu, gdzie obraduje obecnie austro-wło­
ski kongres socjalno-demokratyczny. Na oko 
zdawałoby się, że socjalizm a irredenta, to 
żywioły wprost przeciwne, przestało już je­
dnak być tajemnicą, że liberalizm włoski, p a ­
tronujący u siebie Irredentę, posługuje się 
socjalną demokracją w południowo-austrja- 
ckich krajach jak taranem, pod pretekstem 
„zbratania* torującym drogę irredentystyczno- 
libcralnym ideom. Ponadto kongres ów wy­
stąpić ma ostro przeciw austrjackiercu mili- 
taryzmowi, a ten właśnie austrjacki milita- 
ryzm jest solą w oku irredenty.

W Bułgarji rząd poczyna sobie z mal­
kontentami bardzo energicznie. W Sofji za- 
Strijkowało 600 studentów. Senat akademi­
cki nie wiele się namyślając, wydalił ich 
z uniwersytetu, a rząd co rychlej odesłał ich 
do koszar — pod karabin.

Unja szwedzko-norweska rozluźnia Się 
coraz bardziej, a najświeższym tego wyrazem, 
jest uchwalenie przez norweski parlament 
nowej ustawy konsularnej, na mocy której 
Norwegja otrzymać ma odrębne od Szwecji 
zastępstwa konsularne i dyplomatyczne. 
Wskutek tego zwołany został na nadzwy­
czajną sesję i parlament szwedzki, który w tej 
sprawie na każdy wypadek musi coś zadecy­
dować, pomimo, że nie wiadomo jeszcze, czy 
norweska konsularna ustawa otrzyma kró­
lewską sankcję.

Ciągle dotychczas chełpiła się Ameryka, 
że powodem niesłychanie szybkiego i wiel­
kiego w dziejach świata jej rozwoju nie są 
naturalne jej bogactwa, ale to, ie  w przeci­
wieństwie do uginającej się pod ciężarem 
zbrojeń starej Europy, nie wie ona, co mili- 
taryzm. Tymczasem w ciągu dwu lat osta­
tnich, budżet wojskowy Stanów Zjednoczo­
nych przewyższył dwukrotnie takiż budżet 
państwa do tego stopnia militarnego jak 
Niemcy, a obecnie, imperjalistyczna polityka 
Roossevelta grozi wciągnięciem Stanów aku- 
ratnie na tę samą drogę, jaką krytykowana 
Europa stale kroczy.

Na republikańskim konwencie w Colum­
bus (stan Ohio) minister wojny Taft zupełnie 
na wzór swoich europejskich kolegów, po­
brzękując szabelką — o ile nią w anglez u- 
brany gentleman pobrzękiwać może — rozto­
czył przed oczyma tłuściutkich bussineslsłów

nowe horyzonty amerykańskiej polityki we­
wnętrznej, oparte na zasadniczem zreformo­
waniu organizacji wojskowej.

Mówił on między innemi :
„W pierwszej linji, z militarnych wzglę­

dów, koleje amerykańskie, o ile nie zostaną 
upaństwowione, muszą stanąć pocf ścisłym 
dozorem i kontrolą rządu. Gdyby wskutek 
tego powstały niedobory, pokryje się je 
w drodze podwyższenia ceł przywozowych 
i zmiany systemu podatkowego (tj. podwyż­
szenia podatków. PrzypL Red.). O ile chodzi 
gdziekolwiek o doktrynę Monroego (Ameryka 
dla Amerykanów) Stany Zjednoczone bezwa­
runkowo muszą zabierać głos we wszystkich 
kwestjach spornych między innemi państwami 
i narodami.

Z natury rzeczy wypływa, że Stany Zje­
dnoczone muszą również dbać o utrzymanie 
porządku w środkowo i południowo amery­
kańskich republikach, aby Europa skarżyć się 
nie miała powodu. Na dalekim Wschodzie, 
wyłoniły się dla Ameryki również nowe kwe- 
Stje, których pilnować należy, s  w których 
interesowane są Stany Zjednoczone jako wła­
ściciele Filipinów, a także z powodu swych 
ożywionych stosunków handlowych w Azji 
wschodniej.* jednem słowem, niedośpiewana 
zwrotka piosnki pana ministra, a która oz wie 
się dopiero na kongresie w Waszyngtonie, 
brzmieć będzie ściśle cyfrowo: Na armaty 
tyle a tyle miijonów potrzeba, na karabiny 
tyle, na pancerniki tyle Itd. A że w Ameryce 
wszystko na olbrzymią robi się skalę, zdaje 
Się, że przyszłoroczny budżet wojenny Wuja 
Sama, bodaj czy nie zawstydzi swym ogro­
mem budżetu wojennego Europy..

Koronacja Matki Boskiej 
Pocieszenia.

(Kazanie ks. arcybiskupa Józefa Bilczewskiego, 
wypowiedziane w dniu koronacji obrazu).

Pójdź z Libanu Oblubienico moja...
Pó jdź: będziesz koronowana.

(Pieiń nad pieśń. 4. 78).
Za kilka chwil mamy ukoronować łasica­

mi słynący obraz Pocieszenia Najśw. Panny. 
Nie ludzie wymyślili ten obrzęd. Kościół kato­
licki przejął go od samego Boga, który pierw­
szy ukoronował Marję. Prawda, że owe Boże 
koronowania w niebie raźnią się od naszych. 
Niemniej są one rzeczywiste, tak bardzo rze­
czywiste, że nasze ziemskie nazwać musimy 
tylko słabym ich odblaskiem. Djademy, które 
Bóg od wieków nagotował dla Najśw. Panny, 
a w czasie udzielił, to Jej godność macie­
rzyństwa Bożego, to przywilej Niepokalanego 
Poczęcia, wieczne dziewictwo, to wreszcie 
łaski taka pełnia, że świętość Marji przewyż­
sza świętość wszystkich aniołów razem i la 
dzi. Po wniebowzięciu Marii, Bóg jeszcze je­
dną koronę włożył na Jej święte skronie. Syn 
Boży podniósł się z tronu, wyciągnął ku 
wstępującej na rękach aniołów ramiona i wo­
ła  ł:  „ P ó j d ź ,  M a t u c h n o  m o j a ,  U k o ­
c h a n a  m o j a ,  p ó j d ź  — b ę d z i e s z  k o ­
r o n o w a n a *  (Cant. 4. 8.).

Tak ukoronowaną jasnością chwały nie­
bieskiej w orszaku aniołów i śwfętych Jan 
apostoł widział Marję, kiedy zawołał: „I u- 
k a z a ł  s i ę  z n a k  w i e l k i  na  n i e b i e :  
N i e w i a s t a  o b l e c z o n a  w s ł o ń c e ,  a 
k s i ę ż y c  p o d  j e j  n o g a m i ,  a na  g ł o ­
w i e  k o r o n a  z g w i a z d  d w u n a s t u * .  
(Apokal. 12, 1).

Otóż te Boże koronacje naśladują wierni, 
ile razy zdobią Bogarodzicę koronami.

Najdawniejszą formą koronowania wize­

runków Marji, to strojenie ich w kwiaty. 
Zwyczaj ten tak jest dawny, jak dawne 
chrześcjaństwo, bo serce ludzkie zawsze jesf 
jednakie; więc jak dzisiaj, tak i w epoce 
krwawych prześladowań, dzieci i starcy, nie­
wiasty i mężczyźni składali u stóp Marji wią­
zankę zieleni, bukiet kwiatów, dodając: T o  
d la  C i e b i e  M a t e ń k o  B o ż a ,  d l a  C i e ­
b i e  P a n i e n k o  Ś w i ę t a !

Obok tego zwyczaju, wyrosła z duszy 
wieków średnich praktyka inna, będąca wła­
ściwie tylko odmianą pierwszej t. j. korono­
wanie obrazów, posągów Bogarodzicy, koro­
nami złotemi. W stalą formę liturgiczną 
praktyka ta została ujęta dopiero w r. 1630, 
kiedy Aleksander Sforza Pallavicini, dzieican 
kapituły Watykańskiej, zostawił legat na Spo­
rządzenie koron dla słynących łaskami obra­
zów Marji.

U nas w Polsce obrzęd koronacji zjawił 
się po raz pierwszy w r. 1717. Król z wszyst­
kimi stanami Królestwa, pomny rozlicznych 
łask, jakich naród doznał za przyczyną Marji, 
wyprawił poselstwo do Klemensa XI., upra­
szając o insignja monarsze dla Najśw. Panny 
cudami słynącej w Częstochowie. Papież 
przychylił się do pobożnych życzeń narodu 
i nadesłał poświęcone przez siebie dwie 
złote korony z wezwaniem, aby sam nuncjusz 
dokonał aktu koronacji.

Ponieważ tenże z Drezna do Częstocho­
wy przybyć nie mógł, zastąpił go biskup 
płocki, który w obliczu 150.000 wiernych, 
przybyłych ze wszystkich stron Polski i kra­
jów ościennych, włożył korony na głowę 
Bożego dziecięcia 1 Jego Matki.

2a koronacją w Częstochowie wnet po­
szły inne. We Lwowie moi poprzednicy u k o - 
ronowali obraz u 0 0 .  Dominikanów i w ko­
ściele katedralnym. Dzisiejsza koronacja na 
dawnych ziemiach polskich jest z rzędu 36. 
A wszystkie one były w całej prawdzie świę­
tami narodowemi, bo też historja tych obra 
zów łączy się najściślej z najchwalebniejsze- 
mi kartami naszych dziejów.

W ten sposób Bóg i ludzie, niebo i zie­
mia współzawodniczą niejako między sobą 
w trosce i staraniu, aby okazać, kto bardziej 
kocha Marję, kto lepiej potrafi ją uczcić, 
uwielbić.

W czem leży powód tej takiej wielkiej 
czci i miłości, jaką Bóg i ludzie otaczają 
Marję ?

Odpowiedź na to pytanie będzie treścią 
mego dzisiejszego przemówienia.

Matuchno ukochanal uproś mi łaskę, abym 
przynajmniej nie bardzo niegodnie opowiedział, 
czem jesteś dla Boga i dla ludzi i aby lud 
Twój ukochany zrozumiał, że żadna korona 
ziemska nie jest dla Ciebie dosyć kosztowna, 
ż?dqa dość Ciebie godna.

Dlaczego więc aiebo i ziemia tak bardzo 
kochają, tak licznemi koronami zdobią Mirję ?

Bc o n a  s t r o j e m  j e s t  w r o z s t r o j u ,  
jaki zapanował między Bogiem, a ludzkością 
po grzechu w raju. Bóg stworzył ludzi dla 
prawdy, dla szczęścia w niebie, aby tam za­
stąpili rodzinę zbuntowanych aniołów. Tym­
czasem człowiek odwrócił się od Swego 
Stwórcy. Próbował ubóstwić się, szukać 
szczęścia na własną rękę, niezależnie od Boga. 
Czy jednak znalazł? — Odpowiedź daje hi- 
sterja. Człowiek doszedł do takiego poniże­
nia, że kłaniał się przed dziełami rąk wła­
snych, że serce jego, wyzbywszy się uczuć 
szlachetnych, objawiało już prawie tylko ape­
tyty zwierzęcia. Z« tem poszło, że także Bóg 
odwrócił się od ludzi, a przynajmniej już nie 
tak hojnie darzył ich tw ą łaską. Zapomnia­

ny — jakby zapomniał o ni.h. Między Stwór­
cą a stworzeniem, zapanował jakby rodzaj 
wojny. Nieprzyjaźń powstała między ojcem a 
dzieckiem.

Rzecz jasna, że stan taki nie odpowiadał 
ani Bogu ani ludziom. Kto go usunie? — 
Syn Boży.

W tem dziele naprawy aie jest On je­
dnak sam. Na pomocnicę przybiera sobie 
niewiastę, czystą jak niewinność; piękną, jak 
przystało na oblubienicę Najwyższego; ko­
chającą, jak żadna i najlepsza matka ziemska 
kochać n<e umie... Ona Boga i człowieka do 
siebie zbliżyła, jak niegdyś inna niewiasta 
ich rozdzieliła; Jej serce ołtarzem, na którym 
się pojednali.

Nietylko strojem jest Msrja. Ona też 
usługami swemi B o g a  i l u d z i  w s p o s ó b  
n a j d o s k o n a l s z y  u w i e l b i ł a .  Uwieioila 
Boga. Albowiem Jej Syn, jako jeden z nas i 
w imieniu całej ludzkości modlił się całe no­
ce do Ojca niebieskiego, korzył się przed 
Nim aż do ziemi, w końcu spłonął of arą ca­
łopalną na krzyżu. Czy można wymyśleć je­
szcze doskonalszy sposób uczczenia, uwiel­
bienia Boga? Bóg w ciele ludzkiem, klękał 
przed Bogiem, umarł dla przebłagania BigaJ

Marja uwielbiła też ludzkość całą. Opo­
wiada podanie greckie, jak to człowiek-tytan 
szturmem chciał wziąć niebo i własną rę<ą 
włożyć sobie na skronie promienie bóstwa, 
jak stawiał sobie posągi, kazał się nazywać 
divus, składać sobie ofiary. Pragnienie to 
ubóstwienia się naszego za współudziałem 
Marji, zostało zaspokojone w sposóa gidny 
Boga i człowieka, Jezus Chrystus, syn Marji, 
i nasz brat, siedzi po prawicy SUórcy. 
W całej prawdzie dziś powiedzieć możemy: 
Jeden z nas należy do Trójcy Przenaj­
świętszej !

Jeszcze nie koniec usług Marji. Jest Ona 
też s t r o j e m  w r o z s t r o j u  d l a  k a ż d e j  
d u s z y ,  d l a  r o d z i n ,  d l a  s p o ł e c z e ń ­
s t w a .  Dowodów nie szukać nam daleko. Na 
Marji wzorze wyszlachetniała niewiasta pol­
ska. U Marji Jadwiga śląska zaczerpnęła siły 
do ofiarowania syna na Kościół i Ojczyznę 
na polach lignickich. U Niej Jadwiga Jagieł- 
łowa nauczyła się wyżej stawiać dobro po­
spolite, niż pragnienia, choćby najsłuszniejsze 
własnego serca. Marja, jak to pięknie pod­
niesiono na zeszłorocznym naszym kongresia 
Marjańskim, podporą jest w cieżkiej pracy 
dla naszych nauczycielek. Ona dźwignią, tar­
czą i gwiazdą jasną i najidealniejsz;. m wzo­
rem, na którym kształtuje się, uczy pojmo­
wać swoją godność kobieta wiejska.

N e zapomnę nigdy wrażenia, jakie wy­
warł na mnie obraz Ary Scheffera, przedsta­
wiający św. Monikę z Augustynem nad brze­
giem morza. Siedzą obok siebie. Twarz Augusty­
na teraz blada, nieco jeszcze smutna wskazuje, 
i t  dużo cierpiał, — że wchodzi w rekonwa­
lescencję duchową. Oko jego pełne ognia, 
tonie w przestworzach nieba. Na czoło spa­
da promień światła, symbol teraźniejszego 
stanu jego duszy. Lewą rękę ściska dlłuń 
matki, jakby chciał powiedzieć, ie j-śli teraz, 
po tylu walkach, rozczarowaniach, rozterkach, 
może wznosić wzrok czysty, szczęśliwy ku 
niebiosom, do Boga, to jej to głównie ma do 
zawdzięczenia.

A matka! Jaka ona promienna u boku 
synal Podczas, g1y Augustyn pozostaje jesz­
cze nieco w cieniu, jak przystało na poku­
tnika, ona cała skąpana w świetle. Góruje 
nad synem o całą głowę, przez co artysta 
chciał powiedzieć, że wyprzedziła go i prze­
wyższa jeszcze dotąd w p o z n a n iu  prawdy,

— To potwarzl — zawołała Stella, obu- 
rzona do głębi niecnem oskarżeniem, rzuco- 
nem na nią przez buchaltera. — Jak pan mo­
żesz tak ohydnie kłamać, panie Phelps! Ależ 
w tem, co pan opowiada, nie ma ani słowa 
prawdy I

— Proszę pana sędziego obronić mnie 
przed napaścią ze strony tej damy — rzekł 
buchalter, udając ogromnie oburzonego. — 
Ja nie przyszedłem tu po to, aby mnie 
obrażano.

Ale wezwanie to jego było zbytecznem, 
bo zanim je jeszcze wyrzekł, Robert, ująw­
szy łagodnie narzeczoną pod ramię, zaprowa­
dził ją napowrót do ławki świadków i tam 
Starał się ją uspokoić.

— Pozwól mówić temu niegodziwcowi, 
droga Stello — mówił do niej. — W tych 
jego oszczerstwach jest pewien system, który 
muszę dopiero przejrzeć i zbadać. Niech kła­
mie, bo on tu jest przecież na to.

Stella uścisnęła z wdzięcznością rękę 
narzeczonego.

— Dzięki ci, dzięki, Robercie, za te sło­
wa, które są dla mnie najwymowniejszym do­
wodem, ie  mi wierzysz, że wierzysz w moją 
niewinność. Ale nie dziw się mojej rozpaczy. 
Te tortury moralne, które muszę tu przecho­
dzić, są dla mnie gorsze, niż śmierć najstra­
szliwsza. Lecz nie, ja się skarżyć nie powin­
nam. Czyi oni byli względniejsi dla ciebie ? 
Bóg jednak jest z nami. Jemu powierzmy sie­
bie i naszą sprawę, a on objawi naszą 
niewinność.

Robert uśmiechnął się, ale uśmiech ten 
jego był dziwnie smutny, bolesny. Słuchał 
z rzewnem uczuciem pełnych otuchy i na-

■
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OT-ER.

KTO WINIEN?
POWIEŚĆ.

(Przekład z angielskiego H. C.).

Oskarżyciel był jednak głuchym na te 
Słowa, z których zainteresowała go tylko 
aluzja do Waldona. Zapytał też żywo:

— Wspomniałeś pan o mr. Waldonie, nie­
prawdaż ? Więc posiada on trucizny ?

— Jeszcze jakie! — zawołał buchalter.— 
Ma on ich tyle, że wystarczyłyby z pewno­
ścią do wytrucia połowy rodzaju ludzkiego! 
Zresztą, nie czyni on z tego nawet żadnej 
tajemnicy, bo inaczej nie wspomniałbym na­
wet o tym szczególe. Mr. Waldon jest czło­
wiekiem, którego wysoko cenię i już choćby 
dlatego tylko nie chciałbym narażać go na 
nieprzyjemności. Co prawda jednak, to po­
stępuje on z temi truciznami bardzo lekko­
myślnie i rozmaite ryzykowne robi z niemi 
•ksperymety. H a, aie co mnie to może obcho­
dzić. Niemniej wszakże to niewłaściwe, ie 
robi on z tych swoich trucizn różnym oso­
bom prezenty. Ot, naprzykład miss Hastings. 
Ja sam zaniosłem jej jedną taką fiaszeczkę z 
polecenia mr. Waldona. Na co była je] ta 
trucizna potrzebna, doprawdy nie mogę po­
jąć. Ale co mnie to obchodzi? Może to był 
jaki środek toaletowy, a nie trucizna... Wspo­
minam o tem tylko tak mimochodem, bo, po­
wtarzam, co mnie to wszystko obchodzi...

dzteji słów narzeczonej, a równocześnie wi­
dział z bezmierną goryczą i przerażeniem 
całą grozę położenia, całą jego rozpaczliwość 
i okropność.

Tymczasem oskarżyciel badał w dalszym 
ciągu świadka.

— Więc powiadasz pan, że z polecenia 
mr. Waldona zaniosłeś flakonik z trucizną 
tej oto lady ? Kiedyż to było ?

Phelps zastanowił się na chwilę, poczem 
rzekł:

— Będzie temu może ze dwa miesiące. 
Byłem przy tem obecny, gdy mr. Waldon 
opakowywał tę małą, kryształową fiaszeczkę 
i wiem, że naklejona była na niej etykieta 
z napisem... Zaraz, niech sobie przypomnę, 
co to był za napis... Ah, już mam. Otóż znaj­
dowały się na etykiecie te słowa: „Numer 5. 
Lokusta*. Tak, nie mylę się. Przypominam 
sobie ten napis tak dobrze, jakbym go czy­
tał najdalej wczoraj.

Słowa buchaltera wywołały ogólne poru­
szenie wśród zebranych w sali. Było ono tak 
głośne, że sędziemu zaledwie po dłuższej 
chwili udało się je uciszyć, poczem oskarży­
ciel prowadził dalej badanie.

— Uważa] pan teraz dobrze — rzekł do 
Phelpsa, biorąc do rąk znaleziony w mieszka­
niu artystki podczas rewizji flakonik z tru­
cizną i podając go świadkowi. — Czy zna 
pan ten flakonik?

Phelps przyglądał się przez chwilę z u- 
wagą wręczonemu sobie przedmiotowi, po­
czem zawołał z udanem przerażeniem:

— Alei to ten sam flakonik, o którym 
przed chwilą wspomniałem. Poznaję go do­
brze, choćby z tego powodu, ie  z polecenia

mr. Waldona własnoręcznie umieściłem na 
etykiecie ten napis. Tak, aie mylę się, to 
moje pismo.

— Zastanów się pan dobrze nad tem, 
co mówisz — rzekł oskarżyciel w tonie 
ostrzegawczym. — Znajdującą się w tym fla­
koniku truciznę zmieszano z przysłanym mr. 
Whistierowi proszkiem antimigrenowym, a 
analiza chemiczna stwierdziła z całą stanow­
czością, ie  ta właśnie trucizna stała się po­
wodem śmierci Huntingtona Whlstlera. Teraz, 
kiedy pan -już wiesz o tem, pytam jeszcze 
raz, czy trwa pan przy swojem zeznaniu?

— Alei naturalnie — odrzekł Phelps gło­
sem stanowczym. — Nie zwykłem zresztą ni­
gdy mówić nieprawdy.

— Więc twierdzisz pan pod przysięgą — 
indagował go w dalszym ciągu oskarżyciel — 
że ten, a nie inny flakonik doręczyłeś przed 
dwoma mniej więcej miesiącami z polecenia 
mr. Waldona obecnej tu miss Hastings?

— Tak jest! — potwierdził buchalter. — 
To tylko muszę tu zaznaczyć z naciskiem, 
aby uniknąć jakiegokolwiek nieporozumieuia, 
że zeznanie moje dotyczy jedynie flakonika, 
który poznaję z całą pewnością, ale czy znaj­
dowało się w nim wówczas to samo, co dzi­
siaj, o tem nie wiem nic zgoła, a temsamem 
nie mogę na to przysięgać.

Podczas tego Robert podniósł się ze 
swego miejsca i zbliżył się do buchaltera 
z widocznym zamiarem zadania mu jakiegoś 
pytania. Przeszkodził mu w tem jednak oska­
rżyciel słowami:

— Przepraszam pana, ale ja jeszcze ze 
świadkiem nie skończyłem.

Poczem, wziąwszy z pośród rozłożonych

na stule papierów zapisany aikusik lisiuwy, 
pokazał go Phelpsowi i rzekł:

— Ten list anonimowy otrzymał dzisiaj 
pan sędzia śledczy, a drugi taki sam nad­
szedł pod adresem prokuratorji. Czy niewia­
domo panu przypadkiem co o tym liście? 
A może zna pan jego autora?

— Ja? — odparł Phelps z oburzeniem, 
spojrzawszy przelotnie na list, który, jak wia­
domo, zawierał doniesienie o znajdującym się 
w mieszkaniu Stelli flakoniku z trucizną. — Za 
kogo pan mnie uważa? Sądzisz mnie pan 
zdolnym do tak nikczemnego czynu, jakim 
jest denuncjacja? Ja nie znam tego listu i 
nie wiem o nim nic zgoła.

— W takim razie nie mam już pana o 
nic więcej pytać — rzekł oskarżyciel, a zwra­
cając się do Roberta, dodał: — Zdaje mi się 
jednak, że pan, panie Whistler, chciałeś za­
dać świadkowi jakieś pytanie. Proszę zatem.

Robert atoli powziął tymczasem wido­
cznie inną jakąś myśl, bo odpowiedział:

— Zapewne zechce pan teraz przesłu­
chać mr. W aldona? Jeżeli tak, to rezygnuję 
na razie z pytań, które chciałem zadać temu 
panu, ale zastrzegam je sobie na później, gdy 
przesłuchany zostanie ten następny świadek.

W chwilę też potem wszedł na saię Ralf 
Waldon. Ujrzawszy go, Robert odwrócił się 
ostentacyjnie plecami, udając przytem, że nie 
widzi ukłonu, którym go Waldon powitał. 
Następnie usiadł obok Stelli, tak jednak, że 
wciąż był odwrócony tyłem do swego da­
wnego przyjaciela, który raz po raz rzucał 
w jego kierunku przelotne spojrzenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości na sezon bieżący.

Wtłsy fystjRttowt i wizytowe, jedwabie, woale, płdtaa s#K#tow«
polecają

KUS25C^AK & ^UBIK
° Lwów, p 'w  Halicki L



DZIENNIK POLSKI z duli 30 maja 190* r.

w miłości Boga. Usta lekko rozchyloae po­
kazują, ile tam w je] sercu mieści się czuło­
ści, jak je rozpiera wdzięczność, iż odnalazła 
syna.

Ubrana w szaty jasne, cała uduchowio­
na, czeka, jakby sygnału, żeby wzlecłeć do 
Boga, spokojna, bo też sprowadziła już do 
niego Augustyna, zostawia go chrześcijani­
nem, na drodze do wielkiej świętości. I z pew­
nością odleciałaby ziemię, gdyby obiema rę­
kami nie ujęła syna. Oto, co ją jeszcze trzyma.

Hisiorja Moniki i Augustyna nieraz się 
powtórzyła. Już niejedna matka opłakiwała 
syna Zdawało się, ie  na zawsze stracony, że 
spali się w ogniu namiętności. W tern po­
dniosła krzyk boleści, trwogi, jedna wołała 
króciej, druga dłużej: Matko ratuj, Matko po­
ciesz, złączyła swe prośby z prośbami Marji 
i oto Bóg wrócił iej dziecko. Dziś oboje, jak 
Monika i Augustyn, wznoszą wzrok dziękczyn­
ny do nieba, do Najśw, Panny, co tę odmia­
nę uprosiła, burzę rozpętaną zażegnała i sta­
ła się strojem, między syfem, ojcem, matką, 
rodziną.

Bądi, Matucnno, za to od wszystkich ro­
dzin pochwalona!

Jak modlitwa dobrej matki, gd/  się złą­
czy z Marją, jest prawie wszechmocną, tak 
potężny jest też wpływ dobtcj, chrzelcjańskiej 
żony n l m^ża. Stąd znowu słusznie i pięknie 
zauważyła na zeszłorocznym kongresie jedna 
z niewiiit polskich, że jeśli żona z tego wpły­
wu swego nie wykorzysta, Bóg zapyta ją na 
na sądzie: „Gdzis D n i,a  męża, którego ci 
dałem?*

0  bo cześć i nabożeństwo do N. Panny 
potrzebą jest nie tylko duszy niewieściej! 
Doświadczenie wskazuje, że odpowiada ono 
niemniej dobrze charakterowi, temperamen­
towi mężczyzny. I nie tylko nie przydusza 
jego mózgu, nie tylko nie obniża tonów jego 
serca, ale dźwiga je na wyżyny gen,uszu, 
poświęcenia, bohaterstwa. Dante, największy 
z poetów, takie piękne ku czci Niepokala­
nej wyśpiewał strefy, że je każdy może po­
wtarzać jako modlitwę. Po Michale Aniele 
Florencji przechowuje dwa różańce. Po na­
szym Żółkiewskim został się szkaplerz w 
Żółwi. Haydn sam opowiada o sobie, że ile 
razy urywata mu się kompozycja, brał do ręki 
koronkę, odmawiał, chodzą: po pokoiu, kilka 
zdrowaśKÓw i natchnienie wracało. Podobnie 
czyn>ł Mozart. I jeśliśmy Mickiewiczowi tak 
chętnie ustąpili miejsca na naszym placu 
Marjackim, to stało się także dlatego, że tak 
bardzo swoją pieśnią uwielbił Najświętszą 
Pannę.

1 dla narodu Marja była strojem. Jak 
długo z synem jako dziedziczna królestwa 
Pani zas:.ulała w radach koronnych i na sej 
mach publicznych była pytana o zdanie, jak 
długo królowie przez Nią królowali, a pra 
wodawcy w Syna i Matki imię, stanowili 
prawa i sprawiedliwość wymierzali, Ojczyzna 
była wielka, dla niewiernych postrachem, we 
czci u całego chrześcijaństwa... Stąd dawny 
kaznodzieja wyliczywszy przy podobnej do 
naszej uroczystości różne korony, jakiemi sta­
rożytność zdobiła męstwo i cnoty wojenne, 
a więc: koronę za obronę murów miasta, 
koronę za zwycięstwa na morzu, wieniec 
obywatelski z liścia dębowego za ocalenie 
obywateli od zguby i różne jeszcze inne — 
dodaje, ie  Marja na ziemi naszej wszystkie 
te korony sobie wysłużyła.

I dzisiaj w czasach ogólnego rozstroju, 
w czasach walki wszystkich przeciw wszyst­
kim, tylko myśl wyższa, że Bóg naizym 
wspólnym Ojcem, Jezus naszym Bratem, 
Marja naszą Matką, zdolna jest natchnąć po- 
waśnionych do wzajemnych ustępstw, skło­
nić ich do przeprowadzenia naprawy społe­
cznej według myśli poety:

„Nic nie spychać nigdy w dół,
Lecz do coraz wyższych kół
Iść przez drugich podniesienie*.

• *
Czy rozumiecie teraz, Bracia moi serde­

czni, dlaczego Bóg i ludzie tak bardzo ko­
chają Marję, dlaczego Kościół tak liczne na 
Jej skroniach ztożył korony, dlaczego nam 
tych koronacyj ciągle jeszcze za mało, dla­
czego także przyszłe pokolenia wyszukiwać 
będą coraz to nowe obrazy, słynące łaskami 
i zdobić je djademami w przekonaniu, że co 
się Marji daje, nie ginie, nie przepada dla 
jednostki i narodu, ale wraca ku dawcom 
Stokrotną odpłatą ?

Marja strojem była między Stwórcą a 
stworzeniem, Marja Boga i ludzi pogodziła, 
Marja ich wielbiła. Ona dla duszy, dla ro­
dzin, dla narodów, dla ludzkości całej po­
cieszeniem.

• **
A jeśli się jeszcze teraz zapytamy, dla­

czego dzisiaj właśnie ten obraz Bogarodzicy 
koronujemy złotemi koronami, to niejeden z 
Was i niejedna z Was tu obecnych i tysiące 
hinych, którzy przybyć na koronację nie mo­
gli, odpowiedzieliby, poświadczyliby z głębi 
duszy: że Marja, do której pomocy uciekali­
ście się przed tym Jej wizerunkiem, was po­
cieszyła. Ona okiem była śUp^mu, powtarzacie 
l a  Jobem. Osa nogą chromemu (J°b 29, 15), 
m^tką była ubogim, lekarką chorym na d u ­
szy i na ciele. I jak tam na Litwie powszech­
na wiara ludu w szczególniejszą opiekę Najśw. 
Panny, co w Ostrej świeci Bramie, streściła 
Się modlitwą w pieśni dziękczynnej naszego 
wieszcza; tak tutaj wdzięczność całego spo­
łeczeństwa wypowiedziała się w tych Możnych, 
hojnych ofiarach koronacyjnych, które Jej 
cała Polska złcżyla. Ona m s pocieszyła! 
W erzymy mocno, że Królowa cały swój na­
ród pocieszy.

Przeżyliśmy wczoraj piękny dzień! Lwów 
złożył wczoraj wspaniały hołd Niepokalanej 
Pannie, złożył uołd Tej, która zawsze była 
opiekunką naszego narodu, która płaszczem 
swym osłoniła gród Jasnogórski, gdy Szwed 
zuchwały sięgał po niego swą kacerską ręką, 
z której imieniem na ustach rycerstwo polskie 
jzło w bój o wiarę i Ojczyznę, złożył hołd 
swej królowej, bo wziął udział w koronacji 
tego obrazu, przed którym właśnie nuncjusz 
pa ieski po raz pierwszy wygłosił inwokację: 
.Króiowo Korony Polskiej, Módl się za nami!*.

Dwudziestotysięczny przeszło tłum za­

pełnił wczoraj plac Marjackl i wszystkie są­
siednie place i ulice, zapełnił tak szczelnie, 
że cały plac zdawał się być jedną łąką po­
krytą kwiatami — głowami luazi, łąką, z któ­
rej z jednej strony wystrzelała biała statua 
Niepokalanej Panny z ponad studni, z drugiej 
kolumna tego, które największe dzieło swego 
ducha zaczął właśnie od modlitwy do Tej, 
której hołd wczoraj składano, u w środku 
las chorągwi i trybuna, na której arcybiskup 
koronator, ks. Biiczewski, dokonał koronacji.

Po odprawione] przez tłum litanji, z ust 
jego zabrzmiała korna modlitwa „p od Twoją 
obronę uciekamy się*, a po kazaniu i koro­
nacji, przy akompanjamencie orkiestry, druga 
rzewna, błagalna, pełna świętości pieśń „Ser­
deczna matko!* nutą swą przypominającą mo­
dlitwę o ojczyznę wolną. Płynęły te modlitwy 
ku niebu, przed tron Pana Zastępów, mie­
szkańcy stolicy, w której cześć dla Niepoka­
lanej Panienki od wieków tak była żywą, że 
papież Sykstus V dodał jej za to do herbu 
gwiazdkę świetlaną, wierni swych ojców wie­
rze, składali hołd Bogarodzicy, brali udział 
w koronacji obrazu Matki Boskiej Pocieszenia 
i prosili Ją, aby wyjednała u Swego Syna 
pociechę dla naszego narodu, tak srodze 
utrapionego.

Wylęgły tłumy, każdy bowiem chciał być 
świadkiem tak wielkiej, a tak rzadkiej uro­
czystości, ostatnią bowiem widział Lwów 
przed półtora z górą wiekiem.

Złączyli się w tym tłumie i dygnitarze 
i magnaci i szlachta i mieszczaństwo i wło­
ścianie, którzy po koronacji ukoronowany 
obraz na swych barkach ponieśli do kościoła.

Przeżyliśmy wczoraj piękny dzień!
Dekoracja miasta.

Kilkudniowa gorączkowa praca około 
godnego pizybrania na tak uroczystą chwilę, 
jak koronacja obrazu M. B. Pocieszenia, wy­
dała piękny plon. Ulice i place, którymi 
przejść miała procesja, przybrały niezwykły 
uroczysty wygląd. Począwszy od bramy ko­
ścioła 0 0 .  Jezuitów, na placu św. Ducha i 
placu Marjackim, oraz w ulicach Teatralnej i 
Hetmański*-] wznoszą się co kilkadziesiąt kro­
ków wysokie na kilkaście metrów maszty, ze 
izezytów których powiewają długie flagi o 
barwach Niepokalanego Poczęcia, papieskich 
i narodowych. Maszty zdobią tarcze z her­
bami, ozdobione chorągiewkami.

Ze szczytów domów powiewają liczne 
flagi. Wielt domów przybrano w festony z 
świeżej choiny, a z okien spadają makaty. Im­
ponująco przedstawiają się utrzymane w to­
nie biało niebieskim dekoracje Banku hip., 
hoteli Qeorge’a, Francuskiego i Europejskiego. 
Kamienicy ks. Ponińskich, To w. kredytowego 
ziemskiego, firm Jana Riedla, T. W. Starcka. 
Alberta Szkowrona i w. i. Najwspanialszy 
widok przedstawia plac Marjacki, gdzie przed 
studnią N. P. Marji wzniesiono olbrzymi oł­
tarz koronacyjny. Obity białoniebieską ma- 
terją, tonie w gaju drzew południowych, krze­
wów i palm. Nad nim zaś powiewają z dwu 
masztów, ustawionych przy frontowych ro­
gach, długie flagi o kolorach Niepokalanego 
Poczęcia i Kościoła. Schody, prowadzące ku 
ołtarzowi, wysłano kosztownymi kooiercami.

Dekoracja kościoła 0 0 .  Jezuitów.
Nie ulega żadnej wątpliwości, że naj­

okazalej przedstawia się dekoracja Kościoła 
0 0 .  Jezuitów pod wezwaniem śś. Piotra i 
Pawła, wykunana podług pomysłu i pod kie­
runkiem artysty malarza p. St. Jaśliskiego, 
dekoratora teatru miejskiego. Zarówno ze­
wnętrzna przy bramie świątyni, jak i wspa­
niała dekoracja jej wnętrza, zastosowaną jest 
do stylu barokowego, w którym kościół zbu­
dowano.

Ze szczytu fasady kościoła spływa ol­
brzymia biała chorąg‘ewr na której widnieje 
niebieski monegran Niepokalanie Poczętej, z 
obu zaś galeryj zwisają w lekkich łukach gir­
landy ze świeżych gałązek Świerkowych. Ze 
wszystkich zaś okien spływają liczne flagi już 
to w!ększe, już też mniejsze o barwach: Ma­
tki Bożej, Kościoła i narodowych. W podo­
bny sposób przybrano ścianę kościoła od 
sttony placu św. Ducha.

A cóż dopiero powiedzieć o wnętrzu!
Każdego, kto tylko przekroczy próg ko­

ścioła, uderza w pierwsze] chwili wspaniała 
dekoracja nad presbiterjnm, pędzla p. St. Ja­
sińskiego. Przedstawia ona inicjały N. P. Marji, 
otoczone girlandami kwiatów, które podtrzy­
muje dziesięciu aniołków. Nad inicjałami wi­
dnieje korona Kaźmierze wska, unoszona przez 
dwóch aniołków.

W oknach nawy lewej, prowadzącej do 
kaplicy Matki Bożej, umieszczono dekoracyjne 
transparentowe witraże, przedstawiające ann- 
łów, niosących koronę. Kaźmierzowską, w 
symbolach Niepokalanie Poczętej: liljach. Po­
dobne witraże ufnieszczono także w oknach 
nad chórem. Witraż w oknie środkowem 
przedstawia Chrystusa błogosławiącego, wi­
traże w bocznych oknach przedstawiają kwiat 
N. P Marji: lilje.

W lożach kościoła nad obu nawami bo- 
cznemi umieszczono wśród girland z zieleni 
tarcze herbowe, przybrane chorągiewkami. Na 
tarczach widać orły polskie i herby m.: Lwowa, 
Kraokwa, Gniezna i Warszawy. W końcu z 
gzymsu koronacyjnego świątyń1 spłj wają boga- 
te|festony ze świeżych gałązek świerkowych, 
przybrane setkami chorągiewek. Karkołomnej 
tej dekoracji świątyni dokonała pracownia ta- 
picerska p. Steinheufa, przy pomocy miejskiej 
straży pożarnej pod komendą p. J. Pressa.

W nawie głównej przed presbiterjum wi­
dać zdaleka wysokie na 1 metr wzniesienie, 
pokryte wspaniałymi dywanami perskimi, któ­
rych zupełnie bezinteresownie użyczyła firma 
Adamskiego. Na tern wzniesieniu wśród powodzi 
świeżych kwiatów, złoci się znary już z pro­
cesji jubileuszu dogmatu Niepokalanego Po­
częcia tron gotycki, na którym umieszczono 
obraz, a u stóp jego korony: Kaźmierzowską 
i Jagiellońską.

Kaplica M. B. Pocieszenia.
Odnowiona zupełnie kaplica M. B. Po­

cieszenia, którą przed paru zaledwie dniami 
otwarto dla publiczności po kilkumiesięcznej 
restauracji, przedstawia zaiste wspaniały wi­
dok. Podobnie jak cały kościół, zbudowaną 
jest w stylu barokowym, w tym też stylu

dokonano jej restauracji, którą rozpoczęto 
natychmiast po świętach Bożego Narodzenia.

Podczas usuwania tynku spostrzeżono, 
iż wszystkie części dekoracyjno-architektoni- 
czne są z kamienia, wobec tego jak naj­
ostrożniej przeprowadzano dalsze prace oko­
ło zdzierania tynku, by nie uszkodzić cen­
nych ozdób barokowych, wykutych w ciosie. 
Roboty te wykonała pracownia kamieniarska 
p. Juljana Góry.

Z kolei przystąoiono do restauracji ołta­
rza, pod kierownictwem p. Ktihna, profesora 
szkoły przemysłowej. Ołtarz ten wykonany 
z kutych blach miedzianych. Roboty te wy­
konała pracownia lakiernicza p. Domańskiego.

Imponująco wprost przedstawiają się ma­
lowidła na sklepieniu, pędzla utalentowanego 
artysty-malarza p. F. Popiela. Freski te, opar­
te, na motywie korony Kazimierzowskiej, od­
powiadają w sposobie kompozycji stylowi 
kaplicy.

Na sklepieniu, widzimy tam siedzącą po­
stać Bogarodzicy z Synem na ręku. Nad Nią 
unoszą się aniołowie o skrzydłach husarzy 
polskich, trzymający nad głową Królowej nie­
bios koronę Jagiellońską. Fresk po prawej 
stronie ołtarza przedstawia króla Jana Ill-go, 
postępującego z procesją podczas uroczysto­
ści Bożego Ciała. Obok widać synów kró­
lewskich, unoszących baldachim nad kapłanem, 
niosącym Ciało Pańskie. Z kolei, po lewej 
stronie widzimy króla Władysława IV, zano­
szącego modły do M. B. Pocieszenia, za nim 
klęczy Jerzy Ossoliński, kanclerz królewski. 
W przeciwległym rogu po prawej Stronie 
widzimy znowu Stanisława Jabłonowskiego, 
wielkiego hetmana koronnego, obek którego 
klęczy chłop polski.

Ostatni w końcu obraz, po lewej stronie, 
przedstawia chwilę, w której 0 0 .  Jezuici wi­
tają Stefana Czarneckiego, powracającego po 
zwycięstwie pod Magierowem, gdzie pobił 
Jerzego Rakoczego.

Pomiędzy tymi obrazami widzimy rozmo­
dlone postacie aniotow. Gurty w sklepieniach 
pomiędzy kaplicą a nawami: główną i boczną, 
przedstawiają barokowy ornament o motywach 
orła polskiego.

Polichromia ścian bardzo skromna, utrzy­
mana jest w tonie jasno oliwkowym.

Odnowienia i dokomplelowania górnej 
części ołtarza, dokonał artysta rzeźbiarz p. 
Jan Popiel. Mianowicie nad ramą obrazu uno­
szą się aniołki trzymające w rękach złoty 
wieniec z 12 gwiazd, wysadzanych ametysta­
mi; wieniec ten po uroczystości ulegnie nie­
znacznej przeróbce. Ozdoby mensy ołtarza 
w stylu barokowym wykonała pracownia 
snycerska p. Schmidta.

Dzieło wielkiej wartości artystycznej 
jest tak zwane „antipedjum", płaskorzeźba 
uronzowa, przedstawiająca tę chwilę, gdy 
w obecności króla Jana Kazimierza nun­
cjusz paDieski, Piotr Vidoni, odmawiając 15- 
tanję do Matki Boskiej, dodał w końcu, na 
prośbę króla, inwokację: Regina Poloniae.

Stylową jest również rama obrazu z kon­
strukcją zasuwy na trybach do podnoszenia, 
zaopatrzoną w sygnał dzwonkowy przy po­
dnoszeniu i zapuszczaniu zasłony. Rama ta 
jest dziełem pracowni p. Schmidta.

Sukienkę d!a odnowionego przez prof. 
Ktihna obrazu wykonała pracownia jubilerska 
p. Jana Wojtycha, na podstawie rysunku 
F. Popiela. Z tej samej pracowni wyszły obie 
korony, Kazimierzowska dla Boga Rodzicy 
i Jagiellońska dla Syna Jej. Zdobią je bry­
lanty, ametysty, opale, szmaragdy itp.

W oknach kaplicy znajdują się witraże, 
wykonane w fabrycie krakowskich witraży 
Ekielskiego i Tucha. Na dywanowem tle o 
motywie korony Jagiellońskiej występuje mo­
nogram Matki Chrystusowej w półkolu 12 
gwiazd. W dolnych rogach fryzu opartego 
na motywie lilji, widać cztery daty, Damiętne 
dla historji dogmatu Niepokalanego Poczęcia.

Pod oknami wiszą dwie barokowe ramy 
złote, w których umieszczony zostanie de­
kret koronacyjny w języku łacińskim i jego 
tłómaczenie na język polski.

W zagłębieniach filarów przeciwległych 
ołtarzowi, wiszą dwie lampy, utrzymane także 
w stylu barokowym, wykonane w pracowni 
p. Wypaska, których konsolę wykonano w 
kształcie korony Jagiellońskiej.

Po obu stronach ołtarza znajdują się 
dwie barokowe szafki na wota, odznaczające 
się przepięknym rysunkiem, wyrób pracowni 
p. Schmidta.

Wspaniałą posadzkę z marmuru białego, 
sinego i różowego, otoczoną białą lamperją 
marmurową, wykonała pracownia p. Juljana 
Góry. Posadzka ta jest darem .ieznanego 
dobroczyńcy z ziem zabranych.

Arcydziełem sztuki kowalskiej są kraty, 
wykonane w pracowni firmy p. Daschka, za­
mykające wejście do kaplicy z obu naw. 
Projekt rysunku podał architekta Zacharje- 
wicz.

Na szczycie kraty widzimy monogram 
Matki Bożej pod koroną Kazimierzowską.

Nabożeństwa w kościele 0 0 . Jezuitów.
Długi Szereg nabożeństw, odprawionych 

w dniu wczorajszym w kościele 0 0 .  Jezuitów, 
rozpoczęła msza św. o godzinie 5 rano. Po 
mszy św. odśpiewały tysięczne tłumy go­
dzinki.

O godzinie 6 rano odprawił uroczystą 
prymarję z wystawieniem Najświętszego sa­
kramentu ks. kanonik Mach T . J. z Chyrowa 
w licznej asystencji scholastów zakonu.

Z kolei cicha odbyła się msza św. o 
godzinie 7 z rana, poczem pontyfikalną cele­
brę o godzinie 8 rano odprawił w asystencji 
kleru seminarjum duchowego ks. biskup sa- 
fragan Fiszer z Przemyśla. W czasie nabożeń­
stwa śpiewał chór młodzieży szkolnej pod 
kierownictwtih dyr. Urbanka.

Następną mszę św. o godzinie 9 rano 
odprawił ks. arcybiskup koronator Biiczewski 
dokonawszy poprzednio poświęcenia sztanda­
ru Sodalicji stowarzyszenia pracownic pod 
wezwaniem św. Józeia, przyczem p-zemówił 
do licznie zgromadzonych sodallsów i soda- 
lisek.

Podczas mszy św. chór młodzieży z miej­
skich zakładów sierot odśpiewał pod batutą 
dyr. Urbanka mszę warszawską Frejera.

O godzinie 10 rano odprawił cichą mszę 
św. ks. biskup Chomyszyn ze Stanisławowa

w asystencji kleru ruskiego. Podcz.as mszy 
św. chór młodzieży IV gimnazjum odśpiewał 
pod batutą dyr. Domiszewskiego, szereg mo­
tetów marjańskich.

Uroczystą sumę pontyfikalną o godz. 11 
rano celebrował ks. biskup ordynarjusz prze­
myski Pelczar w asystencji kleru seminarjum. 
Podczas nabożeństwa, w ktorem udział wzięły, 
podobnie jak w poprzednich, tysiące wier­
nych ze wszystkich stanów, kazanie wypo­
wiedział ks. biskup sufragan przemyski Fi­
scher, a chór „Lutni* pod kierownictwem dyr. 
Cetwińskiego odśpiewał przy akompanjamen­
cie organów i orkiestry 30 pp. mszęśw. c-dur 
Reinoergeta, oraz wspaniałe „Ave Maria* Ja­
reckiego, który sam objął także part orga- 
fluwy.

Na placu Marjackim.
Wspaniała pogoda, jakiej spodziewać się 

należało, dopisała. Jedynie od czasu do czasu 
silniejszy wiatr zaszumiał flagami. O godz. 3 
popołudniu poczęty się gromadzić na placu 
Marjackim i w przyległych ulicach tłumy 
wiernych. Nie upłynęła godzina, a gdzie tylko 
było okien rzucić, wszędzie głowy ludzkie, 
z pośród których złociły się feretrony, strze­
lały w górę barwne sztandary; to liczne pro­
cesje ze wszystkich kościołów lwowskich, 
które zgromadziły się tu, by uczestniczyć w 
tej podniosłej chwili. Wśród tych kilkudzie- 
sięciotysięcznych tłumów utrzymywała porzą­
dek, prawie że niewidoczna straż obywatelska, 
pod kierownictwem r. m. Jana Riedla, która 
zsmkla ulice Teatralną i Hetmańską, oraz 
place św. Ducha i Marjacki.

W kościele 0 0 . Jezuitów.
Równocześnie poczęli się zbierać w zam­

kniętym dla szerszej publiczności w kościele 
0 0 .  Jezuitów pod wezwaniem św. Piotra 
i Pawła liczni uczestnicy procesji- Przybyli 
więc: marszałek krajowy St. hr. Badeni, na­
miestnik A. hr. Potocki, członkowie Wydziału 
krajowego, naczelnicy władz rządowych i au­
tonomicznych, reprezentacja miasta z obu wi­
ceprezydentami Michalskim i Ciuchcińskim na 
czele, liczny zastęp posiew do Rady państwa 
i Sejmu, rektorowie wszechnicy i politechniki, 
reprezentanci władz wojskowych i w. i. 
W kościele zebrały się takie Scdalicje ze 
sztandarami, delegacje instytucyj i stowarzy­
szeń i t. d. Szybko mija czas. Około tronu 
pracują gorączkowo ogrodnicy nad przybra­
niem go girlandami z świeżych kwiatów bia­
łych. Na kilka minut przed godziną czwartą 
zjawiii się w presbyterjm książęta kościoła, 
w szatach pontyfikalnych w otoczeniu liczne­
go duchowieństwa świeckiego i zakonnego.

Pochód rozpoczyna się formować.
Procesja.

Z uderzeniem godziny 4-tej na zegarze 
ratuszowym wyruszyła z świątyni procesja, 
która pbcem św. Ducha 1 ulicą Hetmańską 
udała się na miejsce ko-onacji obrazu na 
plac Marjacki

Na czele jej postępował pluton straży 
ochotniczej ze sztandarem, za nim szły liczne 
bractwa kościelne ze sztandarami i deputacje 
cechów. Z kolei postępowały reprezentacje 
licznych instytucyj i stowarzyszeń, oraz sto­
warzyszenie wzajemnej pomocy kupców i 
młodzież) handlowej. W długich szeregach, 
niemal bez końca, szły potem Sodalicje pań, 
oraz Sodalicje panów ze sztandarami. Z ko­
lei postępowała reprezentacją Towarzystwa 
strzeleckiego ze sztandarem, w wspaniałych 
strojach polskich, oraz Rada miejska, za któ­
rą szli członkowie wydziału krajowego, oraz 
przedstawiciele władz rządowych i autono­
micznych. Szli więc namiestnik kraju, radco­
wie dworu Jagerman i Zaleski, wiceprezy­
dent kraj. dyrekcji skarbu dr. Korytowski, 
wiceprezydent Rady szkolnej dr. Płażek, r. 
dworu Dembowski, wiceprezydent apelacji 
Dylewski, reprezentacja Rady powiatowej zło­
żona z pp. D. Abrahamowicza, L. Baczew- 
skiego i bar. Horocha, dalej liczni przedsta­
wiciele arystokracji w wspaniałych strojach 
polskich i w. i. Z kolei postępowały panie 
niosące przybory do koronacji, mianowicie 
pny Brykczyńska i Smarzewska.

Następną grupę procesji tworzyły panie, 
niosące koronę Dzieciątka. Jezus, wydział 
kongregacji Dzieci M arjiwSacre Coeur., mia­
nowicie pp. Niezabitowska, Szawłowska, Cza- 
pelska, hr. Baworowska, hr. Dembińska, Do- 
masze wska, Przetocka, Bykowska. Za niemi 
zaś na białej atłasowej poduszce niósł ko­
ronę, która uwieńczyła skroń Matki Bożej, 
marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni, w 
otoczeniu przedstawicieli wszystkich stanów 
społeczeństwa polskiego. Szli więc wicepre­
zydent Michalski rektorowie wszechnicy i 
poltechnikl J. ks. Puzyna i dr. Syroczyński, 
prezydent krajowego sądu Bauch, bar. Dor- 
mus, prefekt Sodalicji panów T. Cieński, pre­
zes komitetu centLalnego, Mfllller zarządća 
drukarni i wójt z Żubrzy Smolnicki. Za du­
chowieństwem, kłóre przybrane w komżach 
postępowało w długich szeregach przedsta­
wiciele wszystkich stanów nieśli na tronie 
obraz N. P. Pocieszenia, w koło postępowa­
ły panie, które zajęły się ubraniem go kwia­
tami z p. Michalską m  czele. W końcu po­
stępowali książęta kościoła. Wśród śpiewu 
pieśni koronacyjnych i muzyki, orkiestry na­
rodowej, umieszczonej na balkonie gmachu 
gal. Kasy oszczędności i orkiestry studenckiej 
która zajęła balkon jednej z kamienic przy 
pi. Marjackim, zdążyła procesja do ołtarz i 
koronacyjnego. Wreszcie około godziny trzy 
kwadranse na piątą, spojrzały niezliczone tłu­
my w obraz umieszczony na ołtarzu koro­
nacyjnym.

Koronacja.
Nadeszła więc chwila tak upragniona, 

oczekiwana przez wszystkich z takiem utę­
sknieniem. Wśród uroczystej ciszy, przerywa­
nej jeno łopotem sztandarów, wśród ciszy, 
które każdy nawet oddechem nieśmiał przer­
wać, ukląkł ks. arcybiskup Biiczewski u stóp 
ołtarza i zaintonovFał Iitanję loretańską. Za 
głosem jego poszli wszyscy, duchowieństwo 
dostojnicy i te tłumy kilicudziestotysięczne, a 
z piersi wszystkich, przepełnionych gorącą 
miłością Boga Rodzicy, popłynęła do stóp 
Przedwiecznego gorąca modlitwa, która zda 
się po promieniach tego słońca, co roztopio­
nym złotem zalało plac, br uświetnić tę 
chwilę, uleciała do tronu Wszechmocnego.

A skoro umilkły ostatnie tony antyfony „Pod 
Twoją Obronę*, wstąpił ks. arcybiskup Bil- 
czewski na mównicę i wygłosił Kazanie; ka­
zanie to podajemy w dosłownem brzmieniu 
na mnem miejscu.

A kiedy skończył zabrzmiała znowu pieśń 
wspaniała, „Gaudę Matęr Poloniae* ks. Gor­
czyńskiego. odśpiewana przez chór młodzieży 
Szkół średnich poa batutą dyr. Domiszew 
skiego, poczem kanclerz metropol. ks. kan. 
Bilski odczytał z kazalnicy donośnym głosem

Dekret koronacyjny.
Marjan tytułu św. Cecyljf, św. Rzymskiego Ko­
ścioła Kardynał Rampolla del Tindaro, św. pa- 
trjarchalne] Bazyliki Księcia Apostołów z Miasta 
Archipresbyter, Prefekt św. Kongregacii Budowy,

jakoteż Kapituła i Kanonicy tejże Bazyliki. 
Jego Ekscelencji Najprzewlelebniejszemu ks. Ar- 
tybiskupowi Metropolicie Lwowskiemu o. Ł, 
Józefowi Bilczewskiemu, aia którego szczegól­
niejszy mamy szacunek, pozdrowienie w Panu 

wieczne.
Przedłożyłeś Ekscelencjo naszej Kapitu!e, 

której przysługuje prawo i zaszczyi koronowania 
świętych obrazów i statuy Matki Boskiej, sły­
nących czy to *iarożymością czci, czy mno­
gością cudów, że w kościele 0 0 .  jezuitów 
lwowskich istnieje starożytny cudami słynący 
obraz Matki Boskiej Pocieszenia, trzymającej na 
reku Dzieciątko Jezus, już od początku XVII 
wieku otaczany wielką czcią wiernych. Obraz 
ten, według dawnego podania, jest kopią rzym­
skiego obrazu Matki Boskiej, zwanej Maria 
Magglorć, a darowany był przez św. Franciszka 
Borgiasza, Generała Tow. Jez.f Jezuitom polskim 
około roku 1570.

Zaręczyłeś Ekscelencjo, że tc nabożeństwo 
i cześć dia Matki Boskiej Pocieszenia, nietylko 
mieli mieszkańcy Lwowa, ale nawet wierni 
z odległych stron kraju, owszem nawet królowie 
polscy i hetmani modlili się przed ołtarzem 
tejże Matki Boskiej, dziękując Jej za laski 
doznane.

W.edziony uczuciem szczególniejszej po­
bożności ku Najśw. Bogarodzicy, wniósłeś 
Ekscelencjo usilną prośbę wraz z wszystkimi 
Arcybiskupami i Biskupami całej Galicji, i  du­
chowieństwem i szlachtą, jakoteż z Prowincja­
łem i Superjorem Rezydencji lwowskiej Towa­
rzystwu Jezusowego i z Księżmi tejże Rezydencji, 
aby rzeczony święty obraz Matki Boskiej 
z Dzieciątkiem Jezus, ozdobiony być mógł ko­
roną, jaką cudowne obrazy Bogarodzicy Kapi­
tuła nasza zwykle ozdabia.

Kapituła więc, która, gdy chodzi o uczcze­
nie Najśw. Panny, z wielką gorliwością zawsze 
się stara chętnie składać Jej dowody pobożno­
ści, uwzględniając te prośby, dnia 12 lutego rb. 
(w VI niedzielę po Trzech Królach) według 
zwyczaju w kancelarji kapitulnej, prawomocnie 
zebrana, wezwawszy Najśw. Imienia, rozpatrzyła 
podanie i historyczne o rzeczonym obrazie 
w nletr zawarte zapiski, opracowane z niezwy­
kłą pilnością, sumiennością i starannością.

Przeto my, Kanonicy, uznając, że ten sławny 
obraz ma niezaprzeczenie to wszystko, czego się 
wymaga do uroczystej koronacji, żywimy tę 
pewną nadzieję, że nowy ten zaszczyt, którym 
go ozdobić pragniecie, powiększy nabożeństwo 
ku Najśw. Bogarodzicy i że stąd obfitsze spłyną 
przez nią na cały Kościół dobrodziejstwa.

Ku większej chwale Przen&jśw. Trójcy, ku 
nowej chlubie i ozdobie Bogarodzicy, ku po­
żytkowi chrześcjańakiego imienia, z najżywszym 
wyrazem życzeń i radości postanowiliśmy je­
dnomyślnie i polecamy, jak to niniejszem pi­
smem zatwierdzamy, ukoronowanie rzeczonego 
obrazu Najśw. Mfirji Panny Pocieszenia z Dzie­
ciątkiem Jezus, czczonego dla cudów w kościele 
0 0 .  jezuitów we Lwowie.

Władzę zaś odprawienia tejże koronacji 
Tobie Ekscelencjo oddaliśmy i niniejszem pi­
smem oddajemy i jak najchętniej Ciebie upo­
ważniamy, abyś w naazem imieniu, w którym- 
kolwieK dniu zechcesz, oddał ten hołd nfpbie- 
skie] Królowej, wkładając na Jej najśw. głowę 
w rzeczonym obrazie Najśw. Marji Panny i  Dzie­
ciątkiem jezus, złotą koronę, według obizędu, 
którym się posługujemy w podobnych obcho­
dach, a którego egzemplarz Ci wysyłamy. Gdy­
byś zaś z jakiejkolwiek przyczyny prieszkedzony, 
nie mógł tego dokonać, dajemy Ci władzę sub- 
d, legowania innego dostojnika kościelnego, 
któryby w Twem zastępstwie i w naszem ró­
wnież imieniu tego samego obrzędu dokonał.

Nadto ten nasz list, podpisany przez NaJ- 
przewlelebniejszego Kanonika i Kanclerza nasze] 
Kapituły i zaopatrzony pieczęcią tejże Kapituły, 
poleciliśmy wysłać i do aktów żalączyć.

Dan w Rzymie z kancelarji kapitulnej 12 
lutego 1905 r., w VI niedzielę po Trzech Kró­
lach, Indykcji rzymskiej II, w drugim roku pon­
tyfikatu Jego Świątobliwości, z Bożej łaski 
Papieża Piusa X.

Cezar Spezza, kanonik kanclerz.
Dalszy ciąg obrzędu koro acyjnego.

Po poświeceniu przyrządów i koron 
wśród modłów przepisanych, wstąpił ks. 
arcybiskup BMczewski na ołtarz, by ozdobić 
koronami skronie Dzieciątka Jezus i Matki 
Jego w obrazie M B. Pocieszenia. Wspaniała 
zaiste to chwila, gdy przy odgłosie strzałów 
moździeżowych, oddanych na strzelnicy, uko­
ronował dostojny arcypasterz koroną Jagiel­
lońską skronie Dzieciątka Jezus, a potem ko­
roną Kazimierzowską czoło Niepokalane Po­
czętej. Wrażenie i uczuć, które w duszy ka­
żdego w tej chwili budziły się opisać nie 
można. Zaiste była to chwila wielka godna 
tych czasów, kiedy o narodzie polskim mó­
wiono jako Drzedmurzu chrześcijaństwa, a 
rycerz polski nosił miano aęfensor Mariae. 
Z kolei odśpiewało duchowieństwo hymn 
Regine Coeli. poczem dostojny koronator wśród 
dźwięków fanfary, udzielił odpustu zupełnego 
tym, którzy w tej chwiii byli w stanie łaski 
poświęcającej oraz apostolskiego błogosła­
wieństwa, kreśląc na wszystkie strony świata 
znak krzyża świętego. I ugięły się kolana 
wszystkich i pochyliły się mnogie Sztandary, 
co wspaniałym wieńcem otoczyły wzniesienie, 
a z piersi wszystkich uleciało ku niebu we­
stchnienie pełne wdzięczności.

Akt koronacyjny dobiegł kresu. Procesje 
więc z kościoiow poczęły się rozchodzić & do 
kościoła 0 0 .  Jezuitów podążyła w tym sa­
mym porządku procesja koronacyjna ulicą 
Teatralną.

j)zii i codziennie koncert nnzyKi w ogrodzie jtotcln francnsKlego Ł J. S tadM era.
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W kościele 0 0 .  Jezuitów.
Po odśpiewaniu przez chór „Lutni0 pod 

batutą dyr CetwińsKiego przy akompaniamen­
cie p. Jareckiego Te Deum laudamus E . Tinela 
złożyli na ręce arcybiskupa ślub strzeżenia 
obrazu prowincjał zakonu ks. Włodzimierz 
Ledochowstci i superior kollegjum lwowskiego
ks. Scpuch, na czem zakończyła się uroczystość. 

* **
Wieczorem na placu Marjackim chór tow. 

„Echo* odśpiewał szereg pieśni patrjotyczno- 
religijnych. .

Od wydawnictwa.
Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 

oaoby interesowane są przekonania, iż drukar­
nia „Dziennika polskiego" stanowi część inte­
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza­
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego* 
z naszem wydawnictwem nie mank: wspól­
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego*.

KRONIKA.
Ujarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k ,  29 maja.
Teatr miejski: „Taksator*, operetka. Po­

czątek o godzinie 7% wieczorem.
Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­

bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.
Ne placu powystawowyu: „Panorama ra­

cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

k a len d arz  Poniedziałek(29): Maksyma W. 
— Bogusława. -» (16); Fteodora O. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 14, zachód o go­
dzinie 7 minut 42.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: + 1 2 ' R. Pogoda

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrek­
cji skarbu zamianowało komisarza straży skar­
bowej, Adama Suchodolskiego, st&fjzym komi- 
srrzem straży skarbowej II klasy w IX klasie 
rangi, a starszych respicjentów straży skarbo­
wej: Józefa K u b a lę , Piotra Bojana, Ludwika 
Gedziowa, Zygmunta Werlę i Władysława Nle- 
denthala, komisarzami straży skatbr>wej w X 
klasie rangi.

Prezydjum kraj. dyrekcji skarou zamiano­
wało prowizorycznymi adjunktami podatkowymi 
aa personom praktykantów podatkowych: J ana 
Gadzińskiego, Jam Łotockiego, Konstantego 
Kniehynickiego, Bazylego Stelmacna, Józefa Leo 
de Lówenmuth, Marjana Horudeekiego, Eusta­
chego Rożaiikowskiego, Rudolfa Lenharda, Wło­
dzimierza Sowiakowskiego, Marjana Pawhiszew- 
skiego, Bolesława Topolskiego, Józefa Eberle- 
go, Józefa Podgórskiego, Jana Oberca, Karola 
Gumińskiego, Ignacego Huczyńskiego i Emilia­
na Cerkownika.

Nowa stacja telegrafu. Z dniem 3 czer­
wca ro. otwartą zostanie w Koszy.owcach (po- 
wiai Zaleszczyki) przy Istniejącym tamże urzę­
dzie pocztowym stacja telegrafu z ograniczoną 
służbą dzienną.

Złodzieje w kościele 0 0 . Jezuitów. 
Podczas wczorajszych nabożeństw koronacyj­
nych w jezuickim kościele, złodzieje lwowscy 
sk ad 11 modlącym się pobożnym kilkadziesiąt 
pugilaresów i zegarków. Policja ansztowała w 
kościele sześciu, przytrzymanych na gorącym 
uczynku kieszonkowców i dwie kieszonkowe 
złodziejki. Te ostatnie, Marję Stelmach i Marję 
Leszka aresztował ajent Spang w drzwiach ko­
ścioła i odebrał Steimachowej dwa pugilaresy, 
kiedy zaś chciał i jej towarzyszce odebrać plon 
kradzieży, niejaki Stanisław Szczepański, rzeko­
mo malarz, stanął w jej obronie i ułatwił jej 
ucieczkę wraz ze skradzionymi pugilaresami. 
Wobec tego, Spang aresztował Szczepańskiego 
i odstawił wraz Stelmachową na policję.

W tłumie pl. Marjackim, pracowali zło­
dzieje niemniej gorliwie przeważnie wyrywając 
paniom zegarki w żywe oczy. Jednego 22 le­
tniego Władysława Gorylewicza pochwycił ajent 
Przestrzelski na gorącym uczynku, kiedy zamie­
szkałej przy ul. Kalecze] 1. 6 p. Marji Drozdo- 
wej ukradł zawieszony na szyi zegarek w ten 
sposób, że szarpnął za łańcuszek tak silnie aż 
się ten urwał. Przystawiony na inspekcję i za­
pytany, jaki jest jego zawód, odparł złodziej: 
„Ooecnie trudnię się kradzieżą, chciałem bo 
wiem wstąpić do policji, ale pen rotmistrz 
przyjąć mię nie chciał*.

Pożar na Pohulance. Wczoraj o godzi­
nie wpół do 3 popołudniu, zajął się dach dwu­
piętrowego domu p. Roberta Kleina pod 1. 24 
na Pohulance obok browaru. Zaalarmowana 
straż pożarna ogień po zerwaniu części dachu 
rycMo stłumiła, tak że szkoda wynosi zaledwie 
30C do 400 kor. Powodem ognia, było prawdo­
podobnie wypadnięcie z komina iskry na suchy 
dach gontowy.

Straszny wypadek z automobilem. 
Qśmnastoletni Bolesław Zobo'ewicz, motorowy 
automobilów, usiłował wczoraj o godzinie wpół 
ao 11 przedoołudniem puścić w ulicy Sykstu- 
skiej, w ruch trzykołowy automobil. Postępował 
przy tem tak nieostrożnie, że automobil, już 
w ruch puszczony, wyrwał mu się z rąk, zanim 
zdołał wsiąść na niego i popędził próżny 
wzdłuż ul. Sykstuskiej. Na ulicy zapanowała 
panika W parę już sekund była ofiara: Oto 
samopas puszczony automobil biegnąc zygza­
kiem wpadł na trotuar pochwycił przechodzącą 
nim i nic nie przeczuwającą 24-letnią słcżącę 
Annę Wróblewską rzucił nią o ziemię i podrzu­
cając swą ofiarę za każdym obrotem kół prawie 
na metr w górę, wlókł ją po bruku kilkadzie­
siąt kroków. Następnie przejechał automobil i 
poranił ciężko Magdalenę Świtlikową, żonę 
stróża, znajdującą się w odmiennym stanie, da­
lej Annę Zawczak 48-letnią praczkę, która ró­
wnież straszne odniosła obrażenia i zatrzymał 
się dopiero na oparkanieniu przy nowej budo­
wie. Nieostrożnego motorowego oddano do 
aresztów sądowynh, zaś pogięty automobil, jako 
corpus delicti również do sądu odstawiono.

Przytomność umysłu motorowego tram­
waju elektrycznego (wóz nr. 29) ocaliła wczoraj 
życie dziecku może trzyletniemu, które, pozo­

stawione widocznie bez opieki na wałach gu- 
bernatorskich, zabłakało się na szyny tramwaju 
przy ul. Czarnieckiego. Działo się to w samo 
południe, a licznie przechodząca publiczność, 
przypatrująca się scenie, doznała gięooKiego 
wstrząśnienia. Motorowy, zatrzymawszy wóz o 
jakie pół metra przed małem biedactwem, wziął 
dziecko, które nie umiało powiedzieć swego 
nazwiska, i oddał je następnie policjantowi.

Strejk profesorów uniwersytetu w Ro­
sji. Berlińska Medizinische Klinik donosi, iż 
rząd rosyjski zamieiza uprosić niemieckich pro­
fesorów i docentów, aoy w zimowym kursie 
wykładali na uniwersytetach rosyjskich, gdyż 
spodziewa się na zimę strejku rosyjskich pro­
fesorów i docentów.

* Operator dr. Zenon L eń  ko , mieszku 
obecnie przy ul. Bielowskicgo 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikolasza.

Zmarli:
We Lwowie zmarła Marja nr. P o n i ń s k a ,  za­

konnica w klasztorze SS. Franciszkanek, w 27 oku 
życia. W zakonie znaną była pod imieniem Marji 
Immacuiaty.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego w t Lwo 

wie^ Dziś w p o n i e d z i a ł e k ,  „Taksator*, 
operetka w 3 aktach Al. Engia i Juljusza Horsta, 
przekład Adolfa Kitschmana, muzyka Z. M. 
Ziehrera.

Jutro we w t o r e k ,  przedstawienie popu­
larne, po cenach zniżonych, „Nie igra się 
z miłością*, dramat w 5 aktach Alfreda Musseta, 
przekład Władysława Sabowskiego.

W ś r o d ę , po raz pierwszy (nowość) 
„Łańcuch", pogodne sceny z życia rodzinnego 
w 4 autach, napisał Herman Heyermans, autor 
„Nadzieji", tłómaczyl Władysław Prokesch. 
W przedstawieniu udział biorą pp.: Ogińsua, 
Jankowska, Wojnowska, Stachowiczowa, Chmie­
lińska, Feldman, Węgrzyn, Kwiatkiewicz, No­
wacki, Kliszewsk!, Hierowski, Solski, Jaworski 
i inni.

W e c z w a r t e k ,  popołudniu o godzinie 
37t „Nadzieja*, dramat z holenderskiego w 4 
aktach Hermana Heyermans’a, tłómaczył Jan 
Kasprowicz. — Wieczorem o godzinie 71/2 
„Taksator*, operetka.

Artystka polska w Londynie. Po try­
umfach naszej primadonny we Włoszech, obe­
cnie Anglicy zachwycają się niezwykle pięknym 
głosem p. Bohuss-Hellerowej, o czem doniosła 
nam już przed kilku dniami depesza prywatna 
z Londyi u. Dzienniki londyńskie sa pełne uzna­
nia i pochwał dla naszej artystki, podnosząc 
piękny głos, nieposzlakowaną dykcję, znakomitą 
grę i nadzwyczajną inteligencję. P. Bohussowa 
śpiewała „Neddę* w operze LeonC£.valia „Pa­
jace* i oto, co np. pisze krytyk Daily Mail: 
P. Bohujsowa stworzyła postać niezwykłą, 
śp > e w a ła  cudownie, grała tak, ,ak tylko znako­
mita artystka grać może, wyglaoała zaś wprost 
uroczo itd. To samo piszą: Daily Telegrapn, 
Mornino Post, Daily Express, Standard i inne.

Cieszymy się powodzeniem naszej artystki, 
gdyż na to zawsze zasługiwała, a dziś tem 
więcej, gdy wśród obcych znajduje tak wielkie 
uznanie. Musimy dodrć, ze przed występem p. 
Bohussnwej było cgłosznnem, że jest Polką 
(Polish).

Wielka klęska Rosjan 
na morzu.

L w ó w  29 maja.
Wreszcie rozpoczął się początek końca! 

Nadzieje, które Rosja pokładała w fiocie Rci- 
destwieńskiegu, ufna w to, że przy jej po­
mocy zdoła złamać przewagę Japończyków 
i nadać pomyślny dl a siebie obrót toczącej 
się od blisko półtora roku wojnie, zawiodły. 
R o ż d e s t w i e ń s k i j  pomimo tego, że roz­
porządzał tak wielką siłą, iż nawet najwięksi 
optymiści wśród przyjaciół Japonji żywili 
wielkie obawy, co do ewentualnego wyniku 
starcia na morzu, został pobity  i Japoń ­
czycy odnieśli znów now e św ietne zwy­
cięstwo. Admirał Togo nie zawiód* pokła­
danych w nim nadzieji. Zwlekał długo z na­
tarciem, ale gdy uderzył, zadał wrogowi wiel­
ką klęskę, a jak jedna z depesz donosi, tak 
wielką, że f l o t ę  r o s y j s k ą  u w a ż a ć  
m o ż n a  za  z n i s z c z o n ą .

O klęsce tej otrzymaliśmy wczoraj o go­
dzinie 7-ej popołudniu ud naszego korespon­
denta wiadomość następującą-

W iedeń. R o s y j s k a  a g e n c j a  p o ­
t w i e r d z a  w i a d o m o ś ć ,  iż w c i e ś n i n i e  
K o r e a ń s k i e j  r o z p o c z ę ł a  s i ę  dz i ś  
w i e l k a  b i t wa .  Wynik jej nieznany.

W godzinę później otrzymaliśmy nastę­
pujący telegram:

R zym . (Tel. wł.). 7 ribuna wydała nad­
zwyczajny dodatek, w. którym donosi, iż z 
Tientsinu otrzymeła wiadomość,że w bi t wi e  
mor sk i e j ,  s t o c z o n e j  w c i e ś n i n i e  k o ł o  
w y s p y  T s u s z i m a ,  Japończycy odnieśli 
świetne zwycięstwo. Cztery okręty wojen­
ne zatonęły, a znaczna liczba odniosła 
ciężkie uszkodzenia. Flotę rosyjską uwa­
żać można za zniszczoaą. ,

Telegramy te wywiesiliśmy na tablicy 
przed naszą administracją. Natychmiast zgro­
madziły się przed nimi tłumy publiczności, 
które żywo komentowały tę wiadomość. Ró­
wnież wielką sensację wywołał telegram nasz 
wśród osób, które brały udział w obiedzie, 
danym przez 0 0 .  Jezuitów z okazji wczorai- 
szej koronacji obrazu Matki Boskiej Pocie­
szenia. Wyrywano tam sobie telegram z rąk 
do rąk, każdy chciał wiadomość tę odczytać 
własnemi oczyma, a następnie rozmowa to­
czyła Się tylko o ostatniej klęsce Rosjan i o 
tem, jaki ona wywrze skutek na ukształtowa­
nie się stosunków w Rosji i Królestwie.

W ciągu nocy i aziś rano otrzymaliśmy 
w dalszym ciągu następujące telegramy:

(Ttl. „Dziennika Polskiego”).
P e te r sb u r g . (Pet. Ag.). Korespon­

dent Pet. Agencji z Czifu donosi w pilnej 
depeszy, nadanej dziś o godzinie 12*40 w 
nocy: Według prywatnego doniesienia, na- 
deszłego dziś do tutejszego konsulatu japoń­
skiego, w i e l k a  c z ę ś ć  f l o t y  b a ł t y c k i e j

S p o t k a ł a  s i ę  w c i e ś n i n i e  k o r e a ń ­
s k i e j  w e z r a j  w i e c z o r e m  z f l o t ą  j a ­
p o ń s k ą  i p r z y s z ł o  d o  b i t wy .

Londyn. (Biuro Reutera). Według de­
peszy, nadesziej dzisiaj do Czingtau z chiń­
skiego źródła, w cieśninie koreańskiej odby­
wa się wielka bitwa morska.

W aszyn gton . (Biuro Reutera). Ame­
rykański konsul w Nagasaki telegrafuje do 
departamentu stanu, że J a p o ń c z y c y  z a ­
t o p i l i  na  d r o d z e  k o r e a ń k i e j  r o s y j ­
s k i  p a n c e r n i k ,  i c z t e r y  i n n e  r o s y j ­
s k i e  o k r ę t y  w o j e n n e ,  j a k o t e ż  o k r ę t  
z w a r s z t a t a m i

Londyn. (Tel. wł.) Pisma tutejsze 
przynoszą następujące szczegóły o pierwszych 
chwilach zwycięskiej dla Japończyków bitwy 
w cieśninie koreańskiej:

Bitwa rozpoczęła się przedwczoraj., Sy­
tuacja eskadry Rożdestwieńskiego zdaje się 
prawie nie do wyjścia, ponieważ o k r ę t y  
j a p o ń s k i e  f o r m al  ni  e z a  mk n ę ł y  d o- 
o i c o ł a  e s k a d ę  r o s y j s k ą .  Do bitwy 
przyszło w chwili, gdyj się jej Rożdestwień- 
ski najmniej spodziewał, bo Toga nie było 
przez cały czas podróży ku cieśninie koreań­
skiej nudzie widać.r

Opuścił on Moji dopiero wówczas, gdy 
otrzymał zupełnie już pewną wiadomość o 
wpłynięciu eskadry rosyjskiej do cieśniny 
koreańskiej. Wówczas popłyaął Togo całą 
siłą pary na spotkanie nieorzyjaciela, a r ó ­
w n o c z e ś n i e  n a d p ł y n ą ł  t a k ż e  z o c e a -  
nu  S p o k o j n e g o  Ka mi i n u r a  z d y w i z j ą  
k r ą ż o w c ó w  i zamknął Rosjanom od­
wrót. S k u t e c z n e  a t a k i  t o r p e d o w c ó w  
j a p o ń s k i c h  na  o k r ę t y  R o ż d e s t w i e ń ­
s k i e g o  u ł a t w i ł a  m gła. Krążownik „Wło­
dzimierz odniósł bardzo ciężkie uszkodzenia. 
Bitwa trwa dalej.

Londyn. (Tel. w ł) O bitwie kursują 
tu najrozmaitsze pogłoski. Pisma amerykań­
skie twierdzą, że Rosjanie ponieśli klęskę 
niepowetowaną, ponieważ'utracili okręty, o 
których zastąpieniu nie może być oczywiście 
mowy.

W kołach marynarskich angielskich twierdzą 
zaś, że nawet gdyby Togo został pobity, to 
Rożdestwieński nie mógłby bez wielkich 
strat przebyć cieśniny koreańskiej, ponieważ 
jest on:, dla Rosjan sie do przebycia z po­
wodu licznych min zatopionych przez Japoń­
czyków.

K olonjn. (Tel. wł.). Koln.~Ztg. donosi 
z najlepszego źródła, iż z uwagi na to, że 
uszkodzone okręty jednej ze stron walczących 
mogłyby szukać schronienia w porcie Kjao- 
czau, rząd niemiecki dał zaraz tamtejszemu 
urzędowi portowemu nakaz jaknajostrzejszego 
przestrzegania neutralności. Każdy okręt wo­
jenny rosyjski, lub japoński, ma w przeciągu 
48 godzin opuścić port, jeżeli nie chce pod­
dać się rozbrojeniu. Dwa okręty niemieckie 
wyrłano do Kjaoczau.

Wojna japonji z Rosją.
( Telegramy Dzlennlka Polskiego).

W Mandżur]],
T okio. Urzędownie donoszą z placu 

wojny pod datą 25 bm .: Japońska konnica 
odparła kozaków w kierunku północnym i 
północno-wschodnim i zajęła Hsun-M;en- 
Heng 18 m<l na północ od Hang-fu. Zresztą 
Sytuacja niezmieniona.

Zatopiony parowiec angielski. 
T okio. (B. Reutera). Dnia 21 maja za­

topił Rożdestwieński na wysokości Formozy 
angielski parowiec, którego nazwa nie jest 
znana. Załogę uratowano.

Z caratu.
(Telegr. , Dziennika n isk iego”).
Wdowa po w ks. Sergjuszu. 

D a rm sta d t. (Tel. wł.) Wdowa po za­
mordowanym w. księciu Sergjuszu Otrzymy­
wała w ostatnich czasach nieustanne listy 
z pogróżkami. Wobec tego postanowiła prze­
nieść się tutaj na stałe, aby uniknąć wypeł­
nienia pogróżek. Przybycie w. księżnej do 
Darmsztadu zapowiedziano na przyszły mie­
siąc.

Niepokoje na Kaukazie.
N a ch iczew a n . Podczas starć dnia 

25 b. m. zginęło 22 Ormjan i 2 mahometan. 
Czicry osoby znaleziono spalone. Liczba ran­
nych nieznana. Od dwu dni panuje spokój. 
We wsi Dżuba zabito jednego Ormjanina.

Z Królestwa.
(Telegram mDztsnnłka Polskiego*j.

Aresztowania w Siedlcach. 
S ie d lc e . (Pet. Ag. tel.). W sobotę 

rano odprowadzono do więzienia miejskiego 
kilkuset żydów, którzy zebrali się w lesie za 
miastem, gdzie ich otoczyło wojsko. 50 o- 
s ó b  j e s t  r a n n y c h  z t e g o  7 c i ę ż k o .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Rada gabinetowa.
W iedeń. (Tei. wł.). W sobotę popołu­

dniu odbyło się posiedzenie Rady gabineto­
wej, które trwało 11/1 godziny. Na posiedze­
niu t;m n ie  u s t a n o w i o n o  j e s z c z e  
t e r m i n u  z w o ł a n i a  R a d y  p a ń s t w a  ze 
względu na program prac sejmu czeskiego. 
Uchwalono jednakże, że pierwszym przed­
miotem, jakim się Izba posłów na przyszłej 
sesii zajmie, będzie u s t a w a  o k o n g r u i .  
Następnie zajmować się będzie Izba kiiku 
drobnitjszemi ustawami, w międzyczasie zaś 
wniesie rząd p ó ł r o c z n e  p r o w i z o r j u m  
b u d ż e t o w e  i t r a k t a t  h a n d l o w y  z 
N i e m c a m i .  Dalej ma jeszcze Izba przedsię­
wziąć wybory do delegacji.

Sytuacja na Węgrzech.
B u d a p esz t. Na sobotniein posiedze­

niu sejmu, w dalszym ciągu dyskusji nad 
petycją komitatu heveskiego, wzywającą sejm 
do wytrwałości w walce o konstytucję i wy­
rażającą zaufanie teraźniejszej większości sej­
mowej, zabrał głos p. Bc t t yanyi  i wywodził, 
że większość na podstawie ofiarowanych jej

warunków nie mogła podjąć Się misji utwo­
rzenia gabinetu. Koalicja jest zdania, iż mia­
nowanie gabinetu przejściowego lub urzędni­
czego sprzeciwia się konstytucji węgierskiej. 
Społeczeństwo węgierskie spełni swój obo­
wiązek wobec takiego rządu. (Głosy na le­
wicy: Będziemy go bojkotowali i ohąlimy!) 
Mówca zakończył wnioskiem, aby sejm wy­
raził radość swą z powodu petycji komitatu 
heveskiegc, który staje w obronie konstytucji 
węgierskiej, i oświadczył, że wszelkimi środ­
kami prowadzić będzie dalej walkę o kon­
stytucję.

P. bar. K a a s oświadczył, że w razie 
zamianowania rządu niekonstytucyjnego, Wę­
gry użyją biemego oporu, aby uniemożliwić 
sprzeczną z konstytucją administrację. (Głosy 
na lewicy: Choćby to miało nastąpić na ba­
rykadach I)

Po przemówieniu p. N a r a y a ,  obrady 
przerwano. Następne posiedzenie w ponie­
działek. Rozpocznie się na niem dyskusja 
nad wnioskiem p. Koszuta o autonomicznej 
taryfie ceinej.

'V I  ka z Kościołem we Francji.
P a r y ż .  Izba deputowanych po kilku­

dniowej dyskusji przyjęła w sobotę artykuł 
VI przedłożenia o rozdziale Kościoła od pań­
stwa, regulujący postanowienia w sprawach 
spornych, dotyczących dóbr kościelnych.

Przesilenie gabinetowe w Serbji.
B ia ło g r ó d .  Król przyjął dymisję gabi­

netu Paszica i przywódcy samoistnych rady­
kałów L i u b i e  S t o j a n o w i c o w i  poru- 
czył misie utworzenia nowego gabinetu,

Król Oskar, a Norwegowie.
C h r y e t j a n j a .  Król Oskar oświadczył 

na posiedzeniu rady sta :u, że odmawia san­
kcji ustawie konsularnej, uchwalonej przez 
storting. Wooec tego gabinet norweski podał 
się do dymisji. W pisemnej dymisji powie­
dziano, ze odmowa sankcji ustawy, na którą 
zgodził się gabinet i storting jednomyślnie, a 
której przeprowadzenia domaga się cały na­
ród norweski, nie może — zdaniem ministrów 
— znaleść uzasadnienia w dbałości o interes? 
Norwegji i raczej zagrażałaby samoistnemu 
stanowisku państwa i byłaby objawem oso­
bistej władzy królewskiej, która sprzeciwia się 
podstawowej zasadzie polityki konstytucyjnej. 

Rada wojenna w Bułgarji.
S o f j a .  Dziennik rozporządzeń ogłasza 

zarządzenie w sprawie utworzenia stałej rady 
wojennej, w której skład wejdzie czterech ge­
nerałów. Rada ta będzie obradowała także pod­
czas pokoju i załatwiała najważniejsze wojskowe 
agendy.

Podróż Kroia hiszpańskiego.
M a d ry t .  Król Alfons odjechał wczoraj 

wieczór oo Paryża.

M a d r y t .  Były prezydent ministrów Sil- 
veia jest umierający._______________________

Dział ekonomiczny.
— M ic d e ń  27 maja. ftn rsa giełdy wie­

deńskiej.
a) tngfj r-rocentowe; AuŁtr. zakŁ. kr. i  obUg 

p. e r. *880 3 psoć. 307 —, Aur.tr. zakł. kred. z Ob, 
p. % i .  1889 3 proc. 307'—, Tow. żeglugi * a Du­
naj j  d. f - .  a. 4 proc. 276 —, \Veg. Banku 
Kp. pa SOO i  ; oc. 276'—, Pożyczka serbska 
t-era/po 100 r, 4 proc 106*25.' b) bezprocentowe 
Budepmteł-Aide łBesiPca) 5 u  26 '—, Zakł. kitsd: 
dla li, i p. po tOti xL 485'—. Ciary 40 VA m. !, 
158 25, rożycraa m. faebriłku 20 zł. 78 '--, Lor; 
m. Krakowa 20 zł. 89'—, Pożyczkę tu. Lubiany 
41 si. 6 6 -- , 49 rL 165*—. Hffi?  40 t l
m. k, 475*--. Czerw, krzyża eustr. tow. 10 tŁ 
57 60. j&wm, h  syf*. śręjSgi tow. 5 vi. 37 35, Losy 
fuwj. ja i  k udoifa 10 *ł. 64*--, S* -mł 40 ri, na, 
kor-. 2 i 6*—, Pożyczka rnlcburtka 30 sŁ 75*—, 
Turecki* ptasa. kolej. | o  490 fr. 143 25, 
Lor' ko r;as;aińc m. Wiecmia r. r, 1874 5 4 2 '- .

— 27 maja. bray - t mknięciu
wczorajszej giełdy : Kredyty 20890, Stastsbsthny 
143'—. Dlękcre. Cc»&nćit 5 86*40, Berlińskie 
Towar?., haffdL 16875, Lfe-Jt* 265*50, Bockuct 
240*75 Kaf-ej po!ud. ws>*.toćttio-pru&lra •—*— . 
Ruble s» £Gtówkę 216 40, Kolej warsx.-wied, 
128'—, Ko!^ morza Sródzien. nego 92*50 Kolej 
Meridiunsksś 15350, Losy Isn^ckit 137*75, Ren­
ta włoska --*—•, „Harpener* kopalnie węgla 
211*75. Kolej Mad.efi&itrg-Mkwfca —*- , Konto- 
lidaticn 422*25, Lombardy i 5 25, Kolej Henry 
118*50. Niemiecki tank narodowy 13190, Ka­
nada Profered 43'40, Akcje żeglugi hambur- 
tkiei 148 25; W-itawm* krótkie (Kurz War- 
tcłt*u) Hut* „Dewnaiyraurjr ?61_50

— B®rS&8» 27 maja. A ^riacH e bank­
noty 85*20, Ł-piryA"'. — —

— F r a n k f u r t  27 mc ja. Austrjacfcte 
kredyty 208 90, Kolej psćstw. —*—, Diskemic 
18650, Laura -*- - .

- -  27 maja. K procentowa rente
99*70, ra-ya 3. 15

Przyjechali do Lwowa.
dnia 27 maja 1905 roku.

HOTEL GEURGEA. Pokoje oa 3 kor. Hr. W. 
Baworowski z Ostrowa. Hr. J. Baworowski z Ostro­
wa. Hr. M. Baworowski z Germakówki. Hr. J. Kory- 
towflki z Płotycza. Hr. B. Miączyński z Jaśniszcza. 
Hr. S. Pinińsk5 z Grzymalowa. Hr. T. Tyszklewiczo- 
wa z Rosji. Hi K. Tyszkiewicz z Podola ros. Hr. 
A. Czosnowski z i  Podola ros. Hr. J. Tarnowski ze 
Śnictynkii. K. Przybyslawski z Urycza K. Czaykowski 
z N egłowic. K. Suiatycki z Hoczewa. G. Głogowska 
z Bojanie. K. Horodyska z Źabiniec. M. Mermod z 
Wiednia. T. Sroczyński z Podola ros. F. Rakowski z 
Karkówki. G, Mac-Garvey z Wiednia. E. Sergler z 
Jasia. SŁ Brody z Rimaszombat. T. Bi siadecki z 
Firlejówki. T. Rościszewski z Podola roz.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Borkowski z Miel­
nicy. Br. L. Briickman z Monasterca. Br. M. Schneen 
ze Stanisławowa. Z. Zimmermann z Hamourga. Dr. 
Lehman z Podhajec. K. Traczewski z Hinowic. S. No- 
wosielecki z Nowosiellcy. H. Mierzensld z Dubo- 
wic. F. Trzciński z Gdycza. W. Polański z Rudnika.

Zawiera najlepsze mleko alpejskie.

CZKA
   DiADZiECi
d ‘3 n ie m o w lą t.re k o n w a le sc e n tó w  i chorych ra ż o tą d g k

lltP ó łd a w k i do c e ló w  d o ś w ia d c z a l n y c h  a  K r. 1. - H I  
Dla P.T. A K U S2erek  z a w sz e  d od ysp ozycyi g ra t is  dawki 

Dróone,fi'dziez b ro szu rk i w g+ó m ym sw ad zie : M i  
F. BERL/AK, WIEDrn. I.Weihburtnasse 11.

Do nabycia we wszvsT(dch aptekach i droguerjach. 

Zakład dentystyczno-technic.?:n>
B. B ergera

Lwów, Pasaż Haustnanr liczba 1,
wykonuje sztuczne zęby i szczęki, jakoteż roboty 
mostkowe, złote korony i t. d. sumiennie, trwale i po 

cenach przystępnych. 426

B u 1 f a I o. N, Y. Ameryka północna, 12 lutego 1902
Wielmożny Pan Schaumann!

W załączeniu nadsyłam 4 dolary z prośbą o przy­
słanie m? za te pieniąaze paczki Pańskiej soli żo­
łądkowej. Skutek jej przeszedł moje oczekiwania, 
tak, że przez całe życie zamierzam używać jej z 
przyjemnością.

Z po ważaniem
1 adeusz G. Rałucińi ki,

86 Reedoot.
Prawdziwe do nabycia u wynalazcy, aptekarza 

JuIJusie Schaumaiina w Stockera.i, tudzież we 
wszystkich aptekach Austro-Węgiei Cena jednego pu­
dełka 1 kor. 60 hal. Wysyłka pocztowa codzień przy 
odbiorze przynajmniej 2 pudełek._______________3007

Dr. Robert Quest
b. asystent kliniki chorób dziecięcych w Wrocławiu, 
osiadł we Lwowie i ordynuje od 3 —5 p o p o t .

pl. B e r n a i c y ń s k i  1. 2. 406

Dr. Klemens Dębicki
ordyruje Jak w roku zeszłym tak i bieżącym

w Krynicy
w wilii „pod Jeleniem",

KRYNICA
W willi pod „Trzema różami"

położone] obol1 łazienek, wprost uroczego parku u  - 
kładowego i połączonej z nim o d r ę h r e m  w e j ­
ś c i e m ,  są ao wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim kcnfoAęm i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyi? się 'emizę na stację w Mu­

szynie
Bliższych łntormatyj udziela zarząd.

Zakład dentysty czny
Dr. Karola Jakubowskiego

ul. Klementyny Tańskiej 1. 3, I. p. (obok hote u 
George’a) godz. ord. 9—1 i 3—5 pop. 396

PISZCZANY.
Najsilniejsze w Europie uzdrov isko siarczano- 

ztiułowe, dla r e u m a t y k ó w ,  w cierpieniach sta­
wów i kości, gruźlicy itavrow po złamaniacn i zwi­
chnięciach w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza w 
I schi as .

Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpiele 
według wszelkich wymagań — od luksusowych, aż 
do najtańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy 
siarcza uo-mułowe, jeden porcelanowi,

Osobny basen dla ubogich z kąpielami po 10 ci, 
drugi po 40 ct. — W a n n y  p o r c e l a n o w e ,  m a r ­
m u r o w e  i d r e w n i a n e .  637

Stosowanie kąpieli błotnych, lokalnycn z niezró­
wnanym skutkiem.

Prospekty rozsyła zarząd. — Okolica górzysta.
Lekarz ordynujący: Dr. Al. Teichmann.

Sezon od 18 maja.
_________ Piszczany na Węgrzech._____________

Teodor C zerkas
zmarł dnia 28-go maja b. r., pc długich a  cięż­
kich cierpieniach, opatrzony sw. Sakramentami, 

v 33 roku życia.
Obrzęć pogrzebowy odbędzie się we wtorek 

dnia 30 maja b. r. z domu żałoby przy ulicy 
Zygmuntowskiej 1.5, o godzinie S popopołudnla, 
na cmentarz Janowski, na który w smutku po­
grążona żona z rodziną krewnych, prwrjadół i 
znajomy o t zaprasza.

Lwów, dnia 29 maja 1905.
„Concordia* A. Kurkowski.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Otwarcie MORSZYNA
patrz ogłoszenie sti- 4. 006

Z Ulmanów
AGNIESZKA CAPRETZ

zasnęła w Panu dnia 28 maja 1905 r., po długich 
a ciężkich cierpieniach, pocieszona św. Religią 

przeżywmy lat 58.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek 

dnia 30 maja 1905 r. o godzinie 4 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Puławskiego 1. 10 
na cmentarz Łyczakowski, na który stros, ant 
rodzina krewnych znajomych, i przyjaciół za­
prasza.

Lwów, dnia 29 maja 1905 r.
„Concordia* A Kurko? ski

Filipina Witkowska
handlarka drobiu, członek Stowarzyszenia dro­

bnych kupców i handlarzy 
zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, zao­
patrzona św. Sakramentami, dnia 27-go maja 

b i., przeżywszy lat 40.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w ponie­

działek dnia 29-go maja b. r. o godzinie 4-tej 
po pcłudiilu z domu żałoby przy ulicj Piekar­
skiej 1. 52 na cmentarz Janowski, na który stro­
skane siostry krewnych,' przyjaciół i pobożnych 
chrzcścjan -anranzają.

Lwów, dnia 29 maja 1905.
„Stella* K. Słoitołowicz, Wałowa U.



Całkowite przekonanie
o tern, że aptekarza A. THIERRY’EGO Balsam, oraz Maść centyfoliowa są 
środkami, których nie zastąpi się niczem, zdobędzie każdy natychmiast, po- 

starawszy się o książkę z poradnikiem domowym, zawiera­
jącą kilira tysięcy oryginalnych podziękowań, nader poucza­
jących z wszystkich krajów i w wszystkich językach Wy­
syłka odwrotnie franko, po nadesłaniu 35 halerzy, lub ma­
rek pocztowych na ię kwotę. Osoby zamawiające balsam, 
otrzymają książkę w załączeniu darmo. 12 małych, lub 6 
flaszek oodwójnycl. kosztuje kor. 5 '—, 60 małych, lub 30 
podwójnych flaszek koron 15 —, opłatnie, a 2 słoiki 
maści centyfoliowej opłatnie wraz z skrzynką kor 3'60. 
Proszę adresować do a p t e k a r z a  A. THIERRY’EGO 

w P r e g r a d a ,  obok Rohitsch-Sauerfcrunn. 
Fałszerzy i sprzedających podrobienia moich jedynie pra­
wdziwych preparatów proszę mi wskazać w celu przedsię­

wzięcia dochodzeń Karnych. 33
Do nabycia w większych aptekach we Lwowie i na prowincji.

T a n i e  z e g a r k i towary srebrne i złote z 3-letnią pisemną 
gwarancją. Orygiralne ceny fabryczne.

Skład zegarków,

i wielki medal złoty. Paryż 1904. Prawdziwy stalowy lub 
niklowy remontoar .System Roskopf" zł. i 50. Marka „Stra- 
paz-RoskopU z plombą zł. 2. Marka „Eisenbahn-Roskopf" 
zł. 3 50. Płaski remont, kawalerski „Bonheur* zł. 3. Goldy- 
nowy remontoar (podwój, kryty) zł. 2-90. TuPa remontoar 
(podw. kryty) zł. 3 80. Prawdziwy sreorny remontoar .sy­
stem Roskopf- zł. 3. Ten sam z podwójną kopertą zŁ 4. — 
14 karat, złoty remontoar zł. 7 50. p,-awdziwy srebrny łań­
cuszek pancerny (massywny) 90 ct. 14 karat. złoty łańcu­

szek pancerny zł. 10. 14 karat, pierścienie złote zł. 180. Zegary wahadłowe 
330 z dzwonkiem wieżowym zł. 5. Zegary wahadłowe grające zł. 1. 

Przedmioty nie przypadające do gustu zamienia się lub zwtaca pieniądze. — 
Proszę żądać mego wielkiego cennika z ‘000 rycin darmo i opłatnie.

Nowo otworzona dnia 8 go kwietnia 1905 r.

Pracownia siodlarsko-rymarska
Lwów, ulica Sobieskiego 1. 2 

pod firmą

N I .  G r u b e r ,  F .  C z u s z k i e w i c z
Wszelkie zamówienia w zakres siodlarstwa i rymarstwa, wykonują szybko, sta ­
rannie i trwale po cenach jak najmożliwszych; również wszelkie reperacje i 
odnowienia jako to : powozów, uprzęży, kufro n, pokrowców i t. p. — Skład 
uorzęiy, siodeł, batogów, przyborów do podróży i stajen. Na żądanie P. T.

Szan. Gości przyjmują zlecenia na prowincji.
Będąc kilkuletnim kierownikiem działu powozowego w fabryce W. P.

Stromengerów mam główne przekonanie, że najwybredniejszym wymogom 
9ł  P. T. Gości sprostam ku zu iełnemu zadowoleniu, prosząc o łaskawe po­
parcie. Kreślimy się z wysokiem poważaniem

M. Gruber, F. Czuszkiewicz.

HA8IDEL WIN
PfTlIft T0£?FSW

L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  1 2
wydaje: Obiady po 40 i 60 c t ;  Kolacja z 3 dań po 50 c t

Automobile
wozy M ercćdes

wyłączne prawo sprzedaży.

Spitu wozy uajtsltilmfcze z wozów tfrajowycb
Wozy używane bez zarzutu

systemu pierwszej klasy.
3010

A r n o l d  S p i t z
królewsko angielski nadworny dostawca.

Nadworny dostawca Jeg > ces. Mości arcyksięcia Henryka
Ferdynanda

W i e n  B u « - a p e c  i
iX. Schlickgasse 3. VI. Lehel ut. 10.

Bernarda Połonieckiego 
SKład i W ypożyczalnia

Fortepianów i Pianin
obok Księgarni Polskiej 318 

p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  I .  2 .
Sprzedaż na dogodnych warunkach.

Herbata z Brodowi Od dawien daw na ze swej dobroci 1 zapa­
chu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

i '  p o l e o a  H a n d e l

W . ADAMOWICZA

Herbata z Brodowi

U i ' 0 «a*»o:fcŁ na pograniczu rosyjskiem
f .familijnej" bardzo dobrej......................1’40

c  i .Melange de Moscau" w oryg. opakow. 2*50 
■2 |  „Imperi>i“ Cesarskiej w oryg. opakow. 3*50

jOkruchów" z najnow. herba1 kwiat iw. 1*20 
Kawa .CEYLON* znakomita franco 5 kilo 9r — 
BULION Wołyński, hygieniczny, 1 kilo . 2*80

Ostrzeżenie.
Ponieważ pośledniejsze piwa prowincjonalne bywają sprzedawane we 

Flaszkach podobnych do‘naszych, przeto raczy Szanowna P. T. Publiczność 
zwracać uwagę na firmę naszą wytłoczoną na naszych flaszkach, banderolach 
i korkach. 655

£wcwsl(i« Towarzystwo akcyjne browarów.

pod Stryjem
stacja kolei, (3 godziny od Lwowa), poczta i tele­

graf w miejscu.
W m i i  T ow arzystw a lekarzy galicyfsHtcb.

Zdroje wód gorżkich, solanld, borowina, hydrotherapla. — Nowe piękne 
łazienki, urządzenia lecznicze najnowsze, wodoci g, domy mieszkalne 
bardzo wygodne, miejscowość drenami osuszana Wspaniały park i róz­
eg; . >asy szpilkowe, pięKna okolica. Restauracja we własnym zaiządzie.

Sezon od 1 czerwca do 30 września. — Prospekty na żądanie
Lekarz zakładowy Dr. S tanisław  Jasiński. 609

DZIENNIK POLSK: i  30 maja I90S r.

Je d y n a  zespolające  s ię  z organizm em  i  skuteczne,

We Lv. i wie do nabycia w aptekach pp. Mikolascba, Wewiórskiego, Ehrbara
i Ruckera. 2091

Zarobi Pan dużo pieniędzy ieieii pa„ z,«ąd„ WSp aflia łe g nbezpłatnie naszego
■» języku niemieckim. — Rowery kor. 79, 
85. Od 94 kor. zupełnie bez opłaty cła do 

austrjackich miejscowości. Samobieg kor. 3‘60 osobno.
I r o k  p i s e m n e j  g w a r a n c j i .

Ochraniacze kół kor. 460, 5 —, 580, 6*50, koła gumowe kor. 3'—, 325, 4’15 
z pisemną gwarancją. Acetylenowe latarnie kor. 1*65, 190, siodło kor. 1 90, 
pompy nożne kor. 1 —, nakrywki do siodła kor. — 80, 115, osie i t. d. nada­
jące się do każde­

go systemu 
także tylko do okolicz-

zadziwiająca tanio. Pojintnją zastępców
W / 5 d J I  f S b d t  PrZy 1 upnie P‘^ ^ne8° roweru beznościowej sprzedaży. e j W Ą i  n»wi BI zobowiązań do dalszego pobiera­

nia rowerów. 631
M ulti[)lex-Fahrrad Industrie, Berlin 377, G itschinerstrasse 13.

■
W Jązialowtcacb p. Ttlpztyn
rowo prowadzona PASIEKA składająca się

pod Samborem jest zaraz do sprze­
dania znakomicie urządzona l wzo 

prowadzona PASIEKA składająca oię z 50 kilku uli pszczół. Czysty z niej 
dochód zeszłego roku vryno3lł przeszło 10b0 kor. Mający chęć ją nabyć zechcą 
się porozumieć pisemnie lub ustnie z ks. Maksymilianem Kopytowskim, prze­

orem OO. Karmelitów i Administratorem paraf! w Sąsiadowlcacn. 613

4 -  Oryginalne maszyny do szycia i haftii zachwalane
I  a j r  / W f l l l P  * wpychane P. T. Publiczności przez ajentów Tow. 
j  R | 1  A ? T  H iV w  pruskiego są starego systemu , Singera" wyszłego 

z użycia i ;.-od względem wykończenia, jakości, jak 
również najnowszych ulepsz ?ń nie wytrzymują koukurencji z maszynami fabryk 
światowej sławy jak PŁaff, Brisoit, Locke, Tristcr, Rossmann i t. d., które trzy­
mam na składzie, a które wyrobiły mi u P. T. Publiczności niczem niezachwia­
ne zaufanie. Ostizegam P. T. Publiczność przed ajentami, którzy za swoje po­
średnictwo otrzymują 20 do 30 kor. prowizji od każdej sprzedanej maszyny.

Pierw szy i najw iększy w kraju

S k ł a d  ma s z y n  do s z y c i a
który nie posługuje się ajentami 

L w ó w ,  l . o r e l  Ż o r ż a .  JÓZef IwatllCki
mechanik i specjalista. 618Proszę żądać * cenników

534Dependance

Hotel Bristol 1 piętro, Teatr rozmaitości
Wysięp najlepszych sił artystycznych, Codziennie 2 nowe sensacyjne komedie.

0
liwę do świecenia

podwójnie rafinowaną 
tylko na maj pół kl. 22 ct. 

ooleca handel korzenny

K. ADAMSKI Bryndzę wiosenną
świeżutką 562

najtaniej poleca handel korzenny

K. ADAMSKI
Lwów, Cborążczyzna 12. Lwów, Chorąiczyzna 12.

K a w ia r n ia  f tm c ry H a fc H a 135

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
fodzfeunle koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór

Nowość! Nowość! H

Kawa palona
z w łasnego parow ego palenia

c o d z ie n n ie  ś w ie ż o  p a lc n a  3 8
ściśle podług zasad hygieny, 

zapomocą
ę o r ą c e g o  p o w ie tr z e  I

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona 1
*/« kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . zł. —•70

# ■ » » ,  IL ■ . • • » ~  90
.  HI- i . . • » 1*10

IV. - . . . .  1*20
V............................................1-40

Kawa palona
.  .  Melange cesarska

K ara  palona za pomocą gorącego pow’etrzc no siada za­
lety Iż: zaehuwuje znakom it* aromę, czysty, delikatny smaż, 
oajw lę ' \t~ wydauio :ć, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
amżelf kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa­
dze 1, %  'U 1 % 4*o.

Poleca handel herbaty i kawy
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

O 0  A f  powiat starosamborski, stacja kąpielowo klimatyczna
położona w uroczej zdrowotnej miejscowości. Sia­

l i  T l  I I I  T l  I I  i r t  cja kolejowa, poczta, telegraf, lekarz 1 apteka
W j f W f t P f  w miejscu. Nowa willa, pomieszkania wygodnie

*  urządzone, drienriie iuo sezonowo z całym wiktem
i usługą. Ceny umiarkowane.

Park kilkumorgowy, lasy szpilkowe, kręgielnia, teuais, fortepian, gry towarzy­
skie i wycieczki w uroczą górzystą okolicę. Rzeka o kilkanaście kroków od 

pomieszkań. Sezon od i czerwca do końca września.
W tr  Adres dla listów i telegramów: TOPOLNICA-STRZYŁKI. ~WN 

615 B łażejow a Rudnicka, właścicielka.

jH a rK s a  € * * l i a  n a  p o d ło g ę
G lazura bursztynow a na podłogę, G lazura spi 

ry tusow a natychmiast wysychająca, dająca farbę i po­
łysk za jednorazowem pociągnięcDir.
M a:xa  Em alia Kolorowa i b ia ła  z fabryki Cndwkąa M arxa

w Wiedniu, Moguncji i Petersburgu.
Emalja i glazury powyższe wysychają szybko, a nadzwyczaj 
puciągania podłóg, sprzętów domowych i rolniczych, ścian,trwale

drzewa, metali wszelkiego rodzaju i t. p.
Do nabycia we Lwowie u O. T. WINCLHRa Syna, Rynek 28. 

ALFREDA BEACKOCkA ul. Hetmańska. — W Iarnipolu u Hipo­
lita Skowrońskiego. 5008

B A L A S S A
prawdziwe angielskie

M lek o  o g ó r k o w e
jes> szybko i c u d iw r ie  

działającym środkiem 
LPlł;KS2AjĄGYM.

razowe ubycie czyni cere
ufynią ° '1r ł °dn/ała, cie? 
gi, plamy wąfrobia,, > nrv
2 ' 2* i v  P ię k n i 
utrzyma się, podnosi / 
pielęgnuje. Flaszka 2 k.

Skład główn] Zygmunt Rucker Lwów,_ °  W AULKC1 LWÓW,
P- Breyer, Przemyśl, Na Bramie I. 4 

I Rtim i Spółka w Krakowie.
,’akot^ż do nabycia we wszystkich 

aptekach i droguerjach. 122

dzisiejszym został odno­
wiony i otwarty 593

dniem

Foltój do śn adań
w Pasażu  H ausm ana

zaopa rzony obficie rożnem i delikate­
sami, ciepłe i zimne przekąski. O li­
czne odwiedziny uprasza uprzejmie.
Z poważaniem II. FABIAN.

i i

=0 CF
Marka ochronna: 
-t) ,Kotwłoa“ (p

Liniment. Capslel comp
zastępujące

Pain«Expeller,
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające nacie­
ranie; do nabycia we wszystkich 
aptekach po cenie 80 ual., kor. 1.40 
i 2 kor.

F rzy kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego należy 
przyjmować tylko butelki oryginalne 
w pudełkach z naszą ochronną marką 
„kotwicą" z apteki ihchtera, wten­
czas jest pewność, że się otrzymało 
w y r ó b  o r y g i n a l n y .

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem1* w Pradze, 

ulica Elżbiety No. 5 nowy.
fWłKacodileina.

Władysław KnftwsKt
przedtem JAN LAURUK

Sfcład maszyn d« szycia
Lwów, pgsaż M ikolascha

poleca 662
Maszyny do szycia i haftu

na raty i za gotówkę.
Kursa szycia i haftu  bezpłatn ie. 

Proszę żąaać cenniki.
Z poważaniem 

W ł a d y s ł a w  K u k a w s k i  
pasaż Mikolascha, Lwów.

Hybołowsfwo!
Największy w ybór wszelkich 

przyborów  u

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

Cenniki ilustrow ane darm o i 
opła tn ie. 546

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac Marjacki 1. 9, 
poleca
Locownie pokojowe
znakomite drezdeńskie 
po zh. 25, podwójne 
z l. 35. Maszynki kor­
bowe amerykańskie do 
lodów li**- 1, 2, 3, 4 
po złr. 5‘50, 6‘50, 7 50 
i 9 50. — Kuchnie na­
ftowo-gazowe „Pri- 

m is złr. 7 50, »Opti- 
z knotami po złr. 180, 

2‘20 i 3. — Mosiężne rądle do kon­
fitur, średnicy 24 cm. złr. 2 80, 27 cm. 
“P *>‘50, 3i cm. zh. 450. — Wkładki 
'bezpieczeństwa do zamkcw z osa. 
dzenlem złr. 2'70. — Zamki werthei- 
mowsk) wpuszczane złr. 1 80. Zamki 
frai uskie wewnątrz z gałką złr. 4-—. 
Kłódki znakomite amerykańskie, fran 
caskie, świątnickie systemu Werthei- 
ma na wszelkie ceny. — Łańcuchy 
bezpieczeństw a do drzwi po 50, 

5 70 i oO ci

^ ł n h u  ó a l a w n o  dla koni, bydła i trzody, kompletne urzfl- 
M iN A A M Jf dżenla stajenre poleca

H E N R Y K  W O N S C H
Dom agencyjny 641

Lw ów , u lsca  Sadowrnicka I. 7. — Cenniki do dyspozycji.

Bit&ffl"

Wyciąg ten, który jest cał­
kiem zgęszczonym rozczy- 
nem eteryczno-olejkowych, 

balsamiczno żywicznych 
substai cyj świerku, nadaje

się do letnich wzmacniających kąpieli 
wannowych i polecają go lekarze usil­
nie od przeszło 20 lat dla dzieci i do­
rosłych. Na T kąpiel 80 h., na 12 ką- 
plelt 8 K., 21 kąpieli 12 K. opłatule.

Główny skład

Julius Srttner
k. n. k. Hoflie^erant

A potheker in Reichenau (N. 0.)
■NT żądać należy wyraźnie B ittnera 
wyrobów z Keichenau (N. O.), gdyż 
istnieją liczne naśladowania. "ŃM
We Lwowie w aptece P. Mikolascha.
Szymona Haya, c. t k. nadw. apteka-

Bezpłatnie
wysyłam zeszyt okazowy nowej, sen- 

zacyjnej powieści p. t.

Ojciec Gapon w olność.
Proszę żądać!

R.  L A N D A  U
Lwów, ulica Czarnieckiego 1. 3.

569

500 • miotów tylko łtitr.
1 wspaniale pozłacany precyzyjny z e ­
garek, dokładnie chodzący, z 3 letnią 
gwarancją z odpowiednim łańcuszkiem,
1 modny jedwabny krawat męski, 3 
sztuki ff c liustek do nosa; l wspaniały
męski pierścień z irnjt kami niem szla­
chetnym, l wspaniały pugilares skó­
rzany, 1 wspaniałe kieszonkowe lu­
sterko, l para spinek ćo manszetów, 
3 spinki do gorsetu, 3n/0 złoty dubl 
zamek patentowany, l niklowy garnl- 
tui do pisania, 1 album z obrazkami 
zaw ie i 36 najpiękniejszych widoków 
świata, 1 eleg. paryska damska bro­
szka (nowość), 1 para Kolczyków z im. 
brylancikami, Lardzo łudzące, 3 przed­
mioty żartobliwe, wielka wesołość dla 

idymłodych 1 starszych, 20wa.żnych przed­
miotów dla korespondencji i 4Ó0 szt. 
różnych przedmiotów w domu niezbę­
dny cn. Wszystko razem z zegarkiem, 
który sam. te pieniądze wart, kosztuje 
tylko 4 korony. Przesyłka za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem go­

tówki przez 567
Ar C elb, K rak ów .

Br-zytwy
an-własnego wyrobu: szwajcarskie, 

gielskie i solingeńskie
I f l e W N l l  d° strzyżenia włosów 
JTla$2.# W |» w cenie od koron 5*60 

do 9 koron.
Hebelki do niszczenia nagniotków. 
Ostrzenie brzytew, nożyczek i t. d.

poleca 649

J A N  L A U R U K
nożownik 

Lwów, H alicka 6.

7 korott J(m>ło 
ogrodowe ŝ łaoane

wysyła

W. Adamski
584

fabryka stór i żaluzji do okien 
Lwów, Hotel Geoigea, Akademicka 

8. Cenniki iiustrow. gratis.
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Jan Jarzyna
jubiler i złotnik

we Lwowie pi. Marjacki 
poleca

swój bogato caopatrzony 
srtad wyrobów juniler- 
skich złotych i srebrnych
po najniższych miscL

X$l{gar«ia Pohlawe Lwowie 
ulica

Akademicka 1. 2a, poleca dzieła peda 
gogiczne P. v. Reussnera

do bardzo prędkiej i najłatwiejszą 
naifki Obcych Języków bez nauczy­
ciela z objaśnieniem wymowy i klnczei u

ood tytułem: (113)

5 '
Polsko-Niemiecki, Kurs I-szi 
k. 2-10, — kurs II -gi k. 480. 
Polsko-Francuski kurs I-szy 
k. 3-60 — kurs 11-gi k. 0-60. 
Polsko-Angielski kurs i-szj 
k. 2 30, — kurs U-gi kor, 3-60. 

Polsko-Rosyjski kurs I-szy k. 4 20, 
kurs Il-gi k. 5 40.

Amerykański Przewodnik z rozmó­
wkami angielskieml kor. 1-3C. 

Oprawa każdego tomu 50 t al.

W chorobach pęcherza
moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach działają znakomicie od 
wieiu tat ogromnie rozpowszechnione

k a p su łk i la n o lin o w e
zawierające w swym składzie olejek 
santałowy, salol i ekstrakt kubei-jwy. 
LapsafKi te Zhiyw h  można bez prze- 
szk dy w wykonywaniu zajęć c. dzien- 
nycu Wobec licznych naślaóownictw 
żąda*4 n.-eży wyraźnie G rcetenera 
kapsułektarolinowych, których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudeł­
ka wraz z przepisem używania 3  ko­
rony, na porto dołączyć należy 45 h., 
zaliczka kor. 3 65. Do nabycia w apte­
ce J. Piepesa-Poratyńskiego, oraz z l  

Ruckera, we Lwowie.
Główny skład dla Galicji: Apteka pod 
.węgierską koroną" J. Piepe -Pora- 
tyńsklego we Lwowie, plac Bernar­

dyński, 1. 1 . i n

Bajecznie tanio
kupuje się tylko dobrą Porcela­
nę, Sikło, Srebra chińskie itp. 
w znanym powszechnie z tanio­

ści i dobroci handlu

Artura Bartosza
Lwów. plac Marjacki 7, róg Koperni 

ka, (obok handlu Szkowrona). 
Także 1 na s p ł a t y  m i e s i ę c z n i  

Polecam również
Komisowy sk ład  mebli

żelaznych i mosiężnych w wielkir 
wyborze. 564

Zawiadomienie.
Z dniem 1 majab. r. objąłem znaną

EilMzarnif przy ni. llom tzyzij ii.
Jako kuchmistrz zawodowy, mogę 

zapewnić, że interes będzie prowa­
dzony wzorowo. Potrawy tylko na 
świeżem maśle. Abonament po cenach 
umiarkowany ch. Na żądanie nogą być 
obiady i kolacje wydawane na me- 
nhżffi z przesyłką do domów prywa­
tnych. U nadziei poparcia wielce 
szanownej Publiczności, polecam się 

łaskawym względom 665

Jó zef Folta,
właściciel mleczarni. Chorążczyzn? 5.

5 A rj A uhrań męskich, 3.UGO zarzu- 
• V V w tek, 4.000 ubrań dziecin­

nych, Uniformy dla panów studentów, 
Ubrirania sportowe po bajecznie niskich 

cenach tylko u 449
TIRINGA Braci

sastępc. J A K Ó B  G E L L E R ,  Lwów
jagiellońska 2.

Znakomity odżywczy

Buljon
z dziczyzny dworski po złr. 7 — kilo 
czysty wolowy , „ 4-— „
również łatwo rozpuszczalny, spro­

szkowany 
Bu.jon Monsiego, Extrakt Libiga, Mag 
giego, Tapioka, Sago, Krupki owsiane, 

Quekei 
poleca handel

St. Markiewicza
Lwów, Rynek 1. 42.

U l
* w V i

A. Z I G M A N
rytownik, Lwów

14. Systuska 14.
Wykonywa stampile kauczukowe i me 
talowe, oraz wszelkie grawury po naj 

tańszych car ach 
Dla urzędów, starostw, banków, para
fij, wogóle dla wszelkich publlc^nyc 
instytucyj znaczny opust. Cenniki dar

mo 1 opłatnie wysyła.

W sprawach losów« skorzystać
z naszych usług. Sprzedajemy Jos 
akżo na spłaty miesięczne. Losy zć 
stawione wykupujemy i odstępujem 
je na spłaty. Prosimy zażądać nasze 
go kalendarzyka, który rozsyłamy bez 
płatnie. Kunno; 1 sprzedaż efektów 
mon :t. SCHUTZ 1 CHAJES Dom ban 
kowy we Lwowie, plac Marjacki ",

YftyóUwca f cdp.»wl«dzIaUą}r xa .redakcję: Ad»m Kilriwshi, ■pip!*? 2 fąbtyJd c^erlańtkiej. Z drukami M, Sshmiłti j So, pod zirządzm J, G. Piotrowskiego.


